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Nr. 12G. We Lwowie — Środa 6 Maja 1896 f io k  XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar.1' w yn osi:

we Lwowie na prowincji za praniê
miesięeznio 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 et.
połroeznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowi® m i e j s e o w i składający 
 ̂ itę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Gaz. 

Var., (uf Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
te ln i H. Altenberga (dawniej i '. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie
sięcznie 85 et., kwartalnie 1 zł. " W i

D oniesien ia  pryw atne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiorsza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem
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kes Woilzelb' 6 — S, h:ill«k Wollzeile U i J. Pannę- 
berg, i. Wollzeile i 9 ; w Hamburgu: A Fteiner 
w F rankfurcie: n. HI Haassenstein & Yoglor i G. L 
Daube A’ Comp ; w Warszawie: lłcichman & Pre.idler.

CENA GcŁOSZEŃ Ogłoszenia zwyczajne z.a jedno- 
ezpaltoay “ ioisz drebnym drukiem lub j-s;o miejsce 
10 c .  Nadesłan-j za w iem  lub jego miejscu 80 et.
— Glosy publiczności za « irisz lub jego miejsce 50 cł
— Prywatna korespondsneya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjna H drobnych ogłoszeń 30 t

BIURA REDAK CYI: ul. K opernika 7. 1. p iętro  
o tw arte  od 1 0 — 1 2  rano  i od 4 —5 wieczorem. E e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  VOGEL. BIURA ADJIINISTRACYI : ni. Karola Ludw ika 3 (sklep! 

o tw arte  od godz. 8  rano  do 7 wieczorem bez przerw y.

T e p r o c z ie  święto r o ln i c z e ,
Lw ów, dnia 5 m aja.

Ze w szystk ich  s tro n  E uropy  lądo
wej nadeszły  ju ż  wiadom ości o p rz e 
biegu tegorocznego „św ięta ro b o tn i
czego". A przeb ieg  ten  je s t  wielce 
ch arak tery sty czn y . Ustanow iono to 
„św ięto 11 dla obliczenia sił swoich — i 
tego roku  rach u n ek  ten  nie dopisał 
w odzirejom .

W Niem czech tym  razem  nie po
stanow iono pow szechnego obchodu te 
go św ięta. A narchiści berlińscy  na 
zgrom adzen iu  sw ojem  d. 1  m aja  u d e 
rza li na „przyw ódców  soeyalnej demo 
kracyi, k tó rym  ciągle drżą  łydki i k tó 
rzy  sobie z rew olucyjnych  m anifesta- 
eyj robo tn iczych  in tra tn y  geszeft ro 
bią. Socyalni dem okraci są to  ludzie, 
co d em o n stru ją  na w ieczorkach ta ń 
cujących i w filcowych pantoflach ra- 
dziby się przem ycić do lepszych form 
społeczeńskich". Podnoszono też, że 
w o tw arciu  w ystaw y berlińsk iej brało 
u dział więcej robotników , n iż  w de- 
m onstracy i m ajow ej. I tak  w istocie 
było.

Do rozruchów  przyszło  ty lk o  we 
W iedniu i w C hatelet w Belgii. Z Clia- 
te le t w yruszy ło  przeszło 3000 robo
tn ików  ku Chatę)inau, ale polieya d ro 
gę zastąp iła . Robotnicy staw ili opór, 
polioya poczęła płazow ać, w yw iązała 
się bó jka i polieya cofnąć się m usiała. 
Padło k ilka strza łów  rewolw erow ych, 
ale n ik t nie został trafiony. Jednego  
po lieyan ta skaleczono kam ieniem  w 
głowę. W  końcu żandarm erya porządek 
zrobiła.

Ten jed en  w ypadek  zaszedł w Bel
g ii, chociaż się socyaliści srodze od
g rażali, z powodu, że rząd  porozw ią- 
zyw ał now e R ady m iejskie, w k tó ry ch  
żyw ioł so c ja lis ty czn y  był górą, tu 
dzież że pod najsurow szem i karam i 
zabronił nauczycielom  udziału  w de- 
m onstracyi m ajow ej, a radom  gm in
nym, k tó reb y  udział w niej nauczy  
fdeli .to le ro w ały , zagroził odjęciem  
subw encyj państw ow ych na szkoły. 
In terpelow any  z tego powodu w Izbie 
posłów przez socyałistę  R ogera m in i
s te r  spraw  w ew nętrznych  Schollaert 
odpow iedział, że dopóki pozostanie 
m inistrem , nie ścierpi udzia łu  u rzęd n i
ków w d em o n strac jach  rep u b lik ań 
skich. P rzerw ał m u socyalista dep. 
Dem blon i używ ając przezw iska, jak ie  
p rasa  socyalistyczna daje królow i, do
dał: „My m am y praw o w ołać : Niech 
ży je rzeczpospo lita! ta k  sam o ja k  ro- 
ja liśc i k rzy czą : Niech żyje Leopold II. 
Ż resztą m onarch ;a nas nie żenuje, 
by le je j p rzedstaw iciel daw ał d o sta te 
czną rękojm ię m oralności i uczciw o
ści!" A w łaśnie zarzucają  królow i 
belg ijsk iem u, że baw iąc niedaw no te 
m u w P aryżu  wielce się zajm ow ał ko- 
ko tkam i.

W ybryk socyalistów  „zorganizow a
nych" na P raterze  w iedeńskim  był da
leko krw aw szy, a powód dali w łaśnie 
ci „zorganizow ani" robotn icy  na  tych, 
co zam iast czerw onej barw y używ ają

białej. Co należy  sądzić o w rzasku , 
ja k i rob ią „zorganizow ani" i w szelkie 
o rgana w ichrzycielsk ie w A ustry i, z 
powodu, że k rew  robotnicza popłynę 
ła, dowodzi w ykaz rannych  z owej 
burdy . Je s t bow iem  urzędników  po- 
licyi i p o lic jan tó w  t r z y d z i e ś c i  
p i ę ó , a osób nieurzędow ych w szy
stk iego d w a n a ś c i e  ( aresztow a
nych 42).

Bardzo tra fn y  pogląd  na  spraw ę 
d aje  Czas, p isząc:

„A ustryacka dem okracya socyalna 
m usi w  swym  kalendarzu  m iędzyna
rodow ym  czarno podkreślić d a tę  1896 
roku. K rw aw y epizod, k tó ry  w p iątek  
rozeg ra ł się w P ra terze  w iedeńskim , 
oznacza w je j rozw oju katastro fę , n i
szczy na d ługie la ta  owoce je j zg u 
bnej , ale zręcznej i konsekw entnej 
pracy  i ag itacy i społecznej. Jako  od
łam  w ielkiej soc ja lis ty czn e j organiza- 
cyi w N iem czech , obrała austryacka 
p arty a  socyalno-dem okratyczna drogi 
zasadniczo różne od dróg, n a  k tó re 
oddaw na ju ż  w stąp ił socyałizm  w k ra 
jach  rom ańskich. Pew ien w zględny o- 
portun izm , polegający na dążeniu do 
tego, co się na razie  da osiągnąć, na 
liczeniu się z faktam i, najbardziej n a 
w et z program em  i „ideałem" socya- 
lis tycznym  sprzecznym i, a przedew szy- 
stk iem  potęp ien ie i odrzucenie gw ał
tow nych i rew olucyjnych  środków  — 
oto ta k ty k a  obm yślana w B erlinie, 
przeprow adzona konsekw entn ie , z po
w odzeniem  i n ie bezsku teczn ie  w ca
łych  Niemczech, później i w A ustryi.

M iędzy celam i i naukam i demo- 
k racy i soeyalnej a tą  „bnrżoazyjną" 
techn iką je j środków  politycznych, 
is tn ie je  w szakże sprzeczność rażąca 
i zasadnicza. Obalenie obecnego po
rządku państw ow ego i społecznego 
z jednej strony , fak tyczne uznan ie go 
z drugiej ; dążenie do przew rotu  g w a ł
tow nego , a po tęp ien ie gw ałtow nych 
środków  dzia łan ia ; w ytknięcie  sobie 
ideału  n iesłychanie dalekiego, a  og ra
niczanie się do szukan ia i zdobyw ania 
rzeczy bardzo b lisk ich  — szereg  to 
sprzećzńości n ie  now ych w praw dzie, 
ale obliczonych na um ysły ' bardzo  w y
traw ne, spokojne, zdolne do abstrakcy i 
i oderw anego m y ślen ia : w ym agać od 
ludzi o tern w ykszta łcen iu  i dośw iad
czeniu politycznem , jak ie  p rzedstaw ia  
p rzeciętna m asa robotnicza, aby  w u- 
m ysłach sw ych pogodzili zapał ku 
krw aw ym  ideałom  przyszłości ze spo
kojną, codzienną legalną w alką o d ro 
bne, szare u łam ki tego  ideału  — aby 
n ienaw iść ku istn ie jącem u porządkow i 
rzeczy  połączyli z szanow aniem  jeg o  
zew nętrznych  norm  — aby b u n t du
cha nie udzielił się k rw i i m uszkułom  
— żądanie to bardzo w ygórow ane i 
niebezpieczne.

Jedno  jedyne , co dotychczas zdo 
łało  pokryó te  sprzeczności i tak ty k ę  
uczynić wogóle m ożliwą — to by ła 
pow aga i au to ry te t przyw ódzców  r u 
chu, jakko lw iek  i one sam e w sobie 
tą  znow u sprzecznością w ruchu , k tó 
ry  w negacyi au to ry te tu  m a sw oje d u 
chowe źródło i isto tę . P ią tkow y epi 
zod w iedeński posiada d latego  p ie r

w szorzędne znaczenie, że je s t  pierw - 
w szem  w A ustryi zachw ianiem  i pód- 
kopaniem  pow agi przyw ódzców  so-? 
cyalistycznych, a  raczej p ierw szym  
objawem , iż  ta  pow aga zew nętrzna 
je s t  słabszą od w ew nętrznych  sp rze
czności m iędzy n au k ą  socyalizm u, a  
jego  środkam i. W p ią tek  rano  zarząd  
p arty i w yszydzał „ofieyalnie" w A r  
beiter Ztg. w szelkie bnrżoazyjne obaw y 
p rzed  w ybrykam i św ięta  m ajowego, 
po połudn iu  pop łynęła w P ra terze  
krew .

D ziecinne to  usiłow ania p rzed sta 
w iać ekscedentów , jak o  niesocyalistów , 
n ierobotników , jak o  zw ykłych u licz
nych w łóczęgów i t. p. C zynią to 
oczyw iście o rgana socyalistyczne w ie
deńskie. D ziecinne to, bo p rzy n ależ
ność lub  n ienależenie do urzędow ej 
socyalizm u organ izacy i, to py tan ie  
najzupełn ie j tu  obojętne. Socyaliści 
urzędow i czy nie, ekseedenci w P ra 
te rze  postąp ili tak, ja k  każe teo re ty - 
czy katech izm  socyalizm u. H asło boy- 
k o ttu , rzucone przeciw  nieszczęśliw ej 
restau rato rce , hasło, k tó re  było punk tem  
w yjścia krw aw ego w ybryku , je s t  tak  
au ten ty czn ie  socya listycznem ; Arbcitcr 
Ztg, zam ieszczająca „boykotty„  pod 
s ta łą  ru b ry k ą  „polityczno socyalną“ 
dziennika, tak  nas przyzw yczaiła  do 
tego, że „b o y k o tt“ je s t  duchow ą Wła
snością tego  ru ch u  — że cecha i 
p raw dziw a is to ta  p iątkow ego zajścia 
an i na  chw ilę w ątpliw em i byó n ie m o
gą. Eksces by ł socyalistycznym  i był 
zarazem  bun tem  przeciw  pow adze 
przyw ódzców  socyalizm u.

Z chw ilą zaś, k ied y  ta  pow aga się 
zachw iała, zn ikają  jed y n e  rękojm ie 
pokojow ego, legalnego rozw oju socya- 
listycznej ag itacy i. J a k a  s tąd  d la w ła
dzy i rząd u  konsekw eneya — w iedzą 
przyw ódcy ruchu , k tó rzy  też  dlatego 
tak  trosk liw ie do tąd  czuwali nad  tern, 
aby  g w a łt i k rew  by ły  ty lko  „ideała
mi przyszłości". Ale n ie ty lko  w tern 
leży niebezpieczeństw o d la socyalizm u 
w A u stry i; niebezpieczeństw o główne

za pośrednictw em  m iejscow ego pro 
boszcza odpow iednie pozw olenie rządu  

;ubernialnego. Do podania dołączane 
yć w inny  ry su n k i; n ie stosu jąey  się 

do tego  p rzep isu  pociągani będą do 
odpowi edzialności.

Z P etersb u rg a  p iszą do Pol. Cor 
W o sta tn ich  czasach k ilk ak ro tn ie  w

Srasie  pojaw iły  się doniesienia, w e- 
ług  k tó rych  w bliskiej przyszłości 

m iałoby n astąp ić  znaczne polepszenie 
położenia k a t o l i c k i e g o  K o ś c i o ł a  
w R o s y  i. N ależy oczekiw ać — tak  
brzm iały  owe doniesienia — iż car 
uroczystość swojej koronacyi weźm ie 
za im puls, aby w sku tek  życzeń, w y 
rażonych  ze s tro n y  katolickiej, poczy
nić ustępstw a, a w szczególności u- 
w zględnió  rozm aite  w ostatn ich  m ie
siącach podniesione zażalenia. Zdaje 
się jednak , iż te  zapow iedzi n ie ópie 
fa ją  się zb y t n a  pozy tyw nych  p o d 
staw ach, lecz raczej są w ypływ em  n a 
dziei, ja k ą  w kołach ka to lick ich  p rzy 
w iązyw ano do n iek tórych  niedaw no 
poczynionych zarządzeń . I  tak  u- 
w zględniono ze s tro n y  rząd u  n iek tó re  
petycye ludności kato lick iej o dozw o
len ie re s tau racy i, w zględnie nowej 
budow y kato lick ich  kościołów  w g u 
bern iach  północnych i południow o- 
zachodnich, przyczem  podnieść należy , 
iż n astąp iło  to  w brew  przeciw nym  
opiniom  odnośnych w ładz m iejsco
wych.

Ten pom yślny w ynik  w jed n y m  
w ypadku, m ianow icie w spraw ie od 
budow y spalonego w r. 1889 kościoła 
parafialnego w O strogu (na W ołyniu), 
należy  zaw dzięczać te j okoliczności, 
iż ludność kato licka  tego m iasta  zw ró 
ciła się o in terw encyę do carow ej. 
W innych  w ypadkach przyzw ala jąca  
decyzya w yszła sam odzielnie od m in i
s tra  sp rąw  w ew nętrznych  p Goremy- 
k ina. Te w ypadki zasługu ją  n iew ątp li
wie na  uw agę, zosta ją  one bowiem  w 
przeciw ieństw ie do n iepom yślnych do
św iadczeń przeszłości, gdyż budow ie 
i re s tau racy i kato lick ich  kościołów  w 

leży, naszem  zdaniem , w  tera; że kon-fjdlo8 yi staw iano dotąd w P etersb u rg u
sekw eneye, do k tó rych  socyałizm  w io  
dzie, zb y t rych ło  stan ę ły  p rzed  oczy
m a całej ogrom nej w arstw y  ludności, 
idącej za  przyw ódcam i socyalizm u ty l
ko ze w zględu na m ętny  i m glisty  
żyw ioł n iezadow olenia i k rzyw dy, jak i 
oni zręcznie w prow adzają do swego 
program u. Tej w arstw ie im ponowała, 
obok p rzyrzeczeń  i obiecanek socya
lizm u, w łaśnie ow a legalność i opor
tu n izm  środków , k tó ry  w p ią tek  do
znał tak ie j porażk i w  sto licy  m onar
chii i w głów nej siedzib ie ag itacyi".

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 5. m aja.

W r o s y j s k i m  Zbiorze ustaw o- 
głoszono, że w g n b ern ii w ileńskiej, 
g rodzieńsk ie j i kow ieńsk ie j, w ł o 
ś c i a n i e  w y z n a n i a  r z y m s k o  
k a t o l i c k i e g o ,  życzący sobie b u 
dow ać przydrożne krzyże z m ateryału  
trw ałego , w in n i poprzód w yjednyw ać

praw ie n ieprzezw yciężone trudności.
Znaczenia p rzy jaznego  sym ptom atu  

nie należy  odm aw iać pow odzeniu, j a 
kie zyskały  sobie w tym  k ie ru n k u  pe
tycye kato lickiej ludności w ostatn im  
czasie, zw łaszcza gdy now em u m ini
strow i spraw  w ew nętrznych  Goremy- 
kinow i w ogóle przypisyw anem u by 
w ają tendeneye, k tó re  n ie  pozostają 
wcale w zgodzie z n ieto lerancyą, cha
rak te ry zu jącą  system  o b erp ro k u ra to ra  
synodu Pobiedonoscew a. Na podobnych 
sym ptom atach  m ożna jed n ak  opierać 
ty lko nadzieje co do przyszłości, gdyż 
d la  konkre tnych  w niosków  pod tym  
w zględem  brak  podstaw y. K oła in te 
resow ane p rzeto  pow inny do powyżej 
zaznaczonej m iary  zredukow ać w iado
mości, k tó re  w pozytyw nej form ie za 
pow iadają u stęp stw a d la katolickiego 
Kościoła.

P a p i e ż  j a k o  r o z j e m c a  w y
stąp ił w sporze g ran icznym  m iędzy 
republikam i południow u-am erykańskie- 
m i Chili i A rgen tyną, k tó ry  to  spór, 
zdaw ało się ju ż  n ieraz , że orężem  m u

si być ro s trzy g n ię ty . Leon XIII. w y
p raw iając  arcy b isk u p a  z St. Jago (s to 
licy Chili) do Buenos Ayres (stolicy 
A rgentyny), aby  tam tejszem u arcybi
skupow i w ręczył paliusz, polecił mu 
oraz w płynąć w duchu pojednaw czym  
na rząd  a rg en ty ń sk i. Pom ógł w tem  
arcyb iskup  buenosayereski, in te rw en - 
cya ta  udała  się szczęśliw ie, i obie 
republik i p rzesłały  papieżowi najgo
rę tsze  dzięki za pośrednictw o. F ak t 
ten  je s t  tem  bardziej godny uw agi, 
że republik i po łudniow o-am erykańskie 
są w ogóle zarażone d u e tem  m aso- 
n izm u i najrozm yśln iejsze prześlado
w anie kościoła katolickiego i ducho
w ieństw a są tam  na porządku dzien 
nym.

Ja k  trw oga, to  do Boga! — sp ra 
w dza się to  i we W 1 o s z e c h; W ła
dze rządow e zaczęły tam  ju ż  w osta
tkach rządów  C rispiego łagodniej, a 
raczej ostrożniej postępow ać z k o 
ś c i o ł e m ,  a jeszcze bardziej u w yda
tn ia  się to  za rządów  R udim ego. Mi- 
n is te r-n am iestn ik  Sycylii hr. Codron- 
chi ze św itą  oddał pierw szą w izytę 
kard . arcybiskupow i w Palerm ie, i o- 
św iadczył na  w s tę p ie : „P rzybyłem
złożyć hołdy  m oje"... „Ależ — w trącił 
k ardynał — Miałeś mię uprzedzić Eks- 
celencyo!" — „Nie — odparł Codron- 
ch i •— j a  w iem  bardzo dobrze, iż k a r
dynałow ie posiadają ran g ę  członków  
k rw i m onarszej". Poezem dość długo 
trw a ła  rozm ow a bardzo serdeczna. Są 
to  znak i bardzo  w ażne, daleko więcej 
znaczące niż senzacyjne, hałaśliw e 
w ypadki chw ili w łaśnie b ieżącej. Z na
m ionują one zm iany  g ru n tu , z k tó re 
go w yłan iają  się w ypadki.

Z F r a n c y  i nie nadchodzą żadne 
donioślejsze w iadom ości. Do 28. b. m. 
t. j .  do ponow nego zeb ran ia  się p a r
lam en tu  — ferye te  naznaczono w ido
cznie ze w zględu  n a  koronaeyę car
ską, aby  żadne w ew nętrzne w ypadki 
we F ran cy i n ie zam ąciły je j p rzeb ie
gu i F rancya n ie  popad ła w n iełaskę 
u cara — ma g ab in e t M eline spokój, 
ale żadnej nie m a ręk o jm i pewności. 
S tosunk i s tro n n ic tw  są tak  n ieszczę
śliwe, że po zeb ran iu  się parlam entu , 
rząd  lada chw ila runąć może. Jeżeli 
Izba posłów nie zostan ie  co prędzej 
rozw iązaną i nowe w alne w ybory  nie 
w ydadzą jak ie j jedno tliw ej, silnie 
zw artej w iększości repub likanów  u 
m iarkow anych, to rep u b lik a  n ieu 
chronn ie stoczy się w przepaść. I 
je s t  to  zdanie sędziw ych patryo tów  
francuskich, k tó rzy  ju ż  w roku  1848 
za  republikę w alczyli n a  barykadach  
i k tó rzy  dzisiaj z głębokiem  ubolew a
niem  w idzą, ja k  ro zb ra t m iędzy u- 
m iarkow anym i repub likanam i a  ra d y 
kałam i coraz bardziej podryw a rep u 
blikę. Socyaliści, zakosztow aw szy w 
gabinecie Bonrgeois z upajającej cza
ry  w ładzy, o dstręczają  się ju ż  naw et 
od radykałów , aby  p rzy  swojem  nie- 
zaw odnem  — ja k  sądzą — zw ycięstw ie 
p rzyszłem  z n ik im  łupam i dzielić się 
nie potrzebow ali.

B udapesz t d. 4 maja.

(  Drobiazgi).
Telegram y donoszą zapewne całe

mu św iatu  o praw dziw ie cudow nych 
rzeczach ze sto licy  W ęgier, a jed n ak  
na jdziw nie jszą , n a jb ard zie j zdumie- 
w iającą i najm niej do w iary  podobną 
w ydaje się w iadom ość o fakcie, że 
JE . w ęg iersk i m in is te r obrony k ra jo 
wej baron  F ejervary  nie b ił się w cią
gu  osta tn ich  dw udziestu  czterech go
dzin au i n aw et w najm niejszym  p o je 
dynku. Jakkolw iekby ta  w iadom ość 
m ogła się wam  w ydaw ać n iep raw d zi
wą, to jed n ak  z dobrego źródła za
czerpn ięte  inform acye każą je j  w ie 
rzyć. Z żadnej s tro n y  n ie pojaw iło się 
zaprzeczenie tej wieści, to też m ożna 
przyjąć, że ub ieg łą dobę spędził w ę
g iersk i m in ister pod godłem  niemie- 
ck iem : leben u nd  leben lassen.

Możliwa rzecz, że je s tto  jednym  
ze skutków  radosnego i u roczystego 
nastro ju , k tó ry  sercom  w ęgierskim  
każe obecnie bić tak  siln ie w p ier
siach, a  m in istrow i w radosnym  en- 
tuzyazm ie odłożyć na bok broń m or
derczą. Zdaje się, że ty lko  fak t ty 
siącletn iego is tn ien ia  państw a w ęgier
skiego w ym ógł na  w ojow niczym  m i
n is trze  k ilkudn iow ą pokojową pauzę. 
W tym  pokojow ym  czasie od spraw  
państw ow ych, ła tw iej odwrócić oczy 
a skierow ać wzrok ku rzeczom  m n ie j
szej wagi, ale liiem niojszego in teresu  
p rzynajm niej d la tej połowy rodu 
ludzkiego , k tó rą  tak  nie słusznie do 
tąd  zdała  od w szelkich spraw  polityk i, 
zazdrośn i panow ie statyści trzym ają .

A jed n ak  jeżeli kto, to tylko owe 
k w ia ty  ludzkości i ich obecność n ad a
ją  w szelkim  z n a tu ry  rzeczy sz ty 
w nym  aktom  uroczystym  ten  w dzięk  
i u rok, k tó ry  oczy tłum ów  na siebie 
ściąga i w yryw a z ich p iersi okrzyk  za
chw ytu . N iepodobna jed n ak  opisywać 
całej św ietności św iata kobiecego, jak i 
w ziął udział w niedzielnein  nabożeń
stw ie uroczystem  w K atedrze peszteń- 
skiej na  podziękow anie Bogu za szczę
śliwe doprow adzenie do sk u tk u  n aro 
dowego przedsięw zięcia. T rzeba się 
ograniczyć do opisu ram, w k tó rych  
św ietn ie w y stąp ił w ęgierski św iat k o 
biecy, a zatem  do opisu toalet. A w y
padek to rzadk i i nie każdy m ógłby 
się pochw alić, że w idział kiedykolw iek 
cesarzow ę austryacka, areyksiężne i 
dam y z najw yższej a rystok raey i w n a
rodow ych stro jach  w ęgierskich i to  
jeszcze tak  św ietnych  i w spaniałych.

C esarzow a w ystąp iła  zupełn ie czar
no. W zór ciężkiego adam aszku, p rzed 
staw iający  olbrzym ie znaki, haftow any 
był kam ieniam i „ ja is“ a brzeg pięcio
m etrow ego tren u  bram ow ała bord iu ra 
tak  samo ,.jais“ . W ęgierski stan ik  
sp inały  szn u ry  pereł ,,ja is.1- Cały był 
z aksam itu  czarnego, a wycięoie o ta 
czał w yłóg  ,.jais.“ Z tak iego  sam e
go tiu lu  by ła  w ysoka koszulka, k tó rej 
rękaw y w iązały  staro  w ęg iersk ie  ko-

Z CHWILI.

XVII.
We Lwowie d. 5. m aja.

(Skon laureata. — Stary sługa. — nBie_ 
dronie", powieść Sewera. — „Namiętności"

Antoniego Grodziemby Wysockiego.)
K ilkuw ierszow ą w zm ianką zbyła 

przew ażna część naszej p rasy  w spo
m nienie o życiu i działalności p isa r
skiej k ró tk ie j, leoz ty le  zapow iadają 
cej m ło d z ień ca , k tó ry  ju ż  na ław ie 
u n iw ersy teck ie j au to rsk ie  pozyskał w a
w rzyny. Mówimy o ś. p. W acławie Sa- 
w iczew skim , zgasłym  25. k w ie tn ia  rb. 
w  K rakow ie, k tó ry  w m arcu roku ze
szłego na konkursie  dram atycznym , 
ogłoszonym  przez W ydział krajow y, 
d ru g ą  otrzym ał nagrodę za  d ram at 
p. t. „Na bezdrożu". Jeżeli uw ieńcze
n ie  m łodziuchnego s tu d en ta  filozofii 
n iespodzianką było  dla publiczności i 
p rasy , to nie m niej silne za in te reso 
w anie się kon k u rso w y m  utw orem  w y
w ołała ju ż  sam a zapow iedź p rzed sta 
w ienia tej sz tu k i na deskach sceny 
Skarbkow skiej. U jrzano w reszcie d ra
m at nagrodzony i — ja k  zw ykle w ta 
kich razach  — zd an ia  podzielone były  
w ielce o w artości przedstaw ionego 
dzieła. Jedni chcieli w  niem  w idzieć 
w zorow anie się na  typach  suderm anow- 
skich, acz n ie odm aw iali au torow i o ry 
ginalności pom ysłu i dobrego opraco
w ania szczegółów. In n i znów chw alili 
dobrze odczuty  efekt sceniczny po
szczególnych ustępów  s z tu k i , a nie 
brak ło  w śród au ly toryum  i takich, 
k tó rz y  dopatryw ali się w dram acie 
fiaw iczew skiego nowych prądów, prze

jaw iających  się w naszej tw órczości 
dram atycznej. Ci o sta tn i najw ięcej, 
być może, m ieli słuszności, gdyż obok 
usterek, nieodłącznych w u tw orze po
czątkującego pióra, znać było  w nim  
i świeżość poglądów  i tę  siłę m ło
dzieńczą, ja k ą  daje n iezachw iana j e 
szcze życiow em i przejściam i w iara  w 
w ym arzone ideały  społeczne. W szyscy, 
bez różn icy  przekonań, uznaw ali w n ie
znanym  przedtem  p isarzu  p ierw szorzę
dną zdolność, ty le  pożądaną w naszej, 
n iezb y t zasobnej lite ra tu rze  d ram aty 
cznej. Z abójcza n ies te ty  choroba, t r a 
w iąca ju ż  od daw na organizm  m ło
dziuchnego lau rea ta  , rozw iała w szy
stk ie  te nadzieje. Śm ieró zabrała  go 
w życia zaran iu , zanim  jeszcze zdołał 
w ypow iedzieć to, co czuł i m yślał, za 
nim  ta len t n iezaprzeczony mógł w nim  
dojrzeć, rozw inąć sk rzy d ła  do pełnego 
lotu.

W ty m  sam ym  dniu, w  k tó rym  
u stóp  W awelu zakończył życie m ło
dzieniec w ielkich nadziei, zasnął 
snem  w ieku istym  we Lwowie sę
d ziw y  starzec, k tó ry  m imo podrzę
dnego stanow iska, ja k ie  m u p rz y p a 
dło w udziale, zasłużył sobie n a  p o 
w szechną m iłość i szacunek , a. p. 
S tan isław  F lorek by ł ty lko  sługą, ale 
każdy z nas piszących, zag lądających  
częściej w m ury  Ossolineum , z sym- 
patyą  i z czcią zbliżał się do tego  s ta 
ruszka, przybranego w stró j polski, 
snującego się w chw ilach w olnych od 
zajęó b ib lio tecznych  w śród krzew ów  
i kw iatów  po •grodzie, by  w zimnej 
porze przyozdobić n iem i k rużgank i 
gm achu, k tó re  dzięk i jeg o  zapobiegli
w ości sp raw iały  w rażenie zim owego 
ogrodu. P rzechodzący ulicą K opernika 
w m ajowe w ieczory zauw ażyli za
pew ne czerw one światło, m igocą
ce m iędzy drzew am i w ogrodzie za

kładow ym . B yła to  lam pa, gorejącaa y
sta ran iem  n ieboszczyka u  stóp posągu 
Bogarodzicy. Dziś starego  n ie stało  i 
św iatło  zagasło... Ale n ie ty lko  stro jem  
i staropolskim  obyczajem  przypom inał 
S tan isław  ■— ja k  go pow szechnie n a - j 
zyw ano — postacie przeszłości. Choó | 
n ie  opływ ał w dosta tk i, um iał odczuó 
nędzę b liźn iego  i n iejednego  biedaka, 
pracującego o głodzie w Zakładow ej 
czytelni zapom ógł, pokarm ił, pocieszył, 
a In s ty tu to w i służył w iernie , poczci
wie, k ładąc jeg o  dobro przed  w łas
nym  pożytkiem . Był to  s ta ry  sługa, 
jak ich  dziś ju ż  niem a, w ięc n a  tem  
m iejscu należało się w spom nienie sk ro 
m nem u, zacnem u stróżow i b ib lio tecz
n ych  skarbów .

Że Sew er je s t  praw dziw ym  dem o
k ra tą , nie dem agogiem , w aśniącym  
różne w arstw y  społeczne, o tem  w ie
dzieliśm y oddaw na, lecz o je g o  p rze
dziwnej znajom ości w łaściw ości cha
ra k te ru  naszego chłopa, przekonaliśm y 
się najdow odniej z o statn iej jeg o  po
wieści p. t. „B iedronie ," wydanej 
u  G rendyszyńskiego w P e te rsb u rg a . 
W ykw intny , zabaw ny, gaw ędziarz, 
causeur niezrów nany  w tow arzystw ie  
kob iet, ja k  go charak teryzu je  daw ny 
znajom y, Alfred Szczepański — był 
przedew szystk iem  dzieckiem  ro li i do 
ro li tej po rozm aitych  peregrynaoyaeh 
życiow ych powrócił. O siadłszy w za
chodniej G alicyi, n a  wsi s ta ra ł się nasz 
au to r poznać ja k  najdokładniej lud, 
w śród k tó rego  mu żyć w ypadło, zba
dać n ie ty lko  jeg o  zw yczaje i obyczaje, 
skłonności i p rzekonan ia, ale po stan o 
w ił sobie odtw orzyć, że się tak  w y ra
zimy, duszę chłopa, p rzedstaw ić jeg o  
stosunk i zew nętrzne w śród now ych 
w arunków , stw orzonych  zniesieniem  
poddaństw a i nadaniem  sam orządu 
gm innego. Podczas g dy  chłopskie opo

wieści Kraszew skiego, Jeża, Gregoro- 
w icza osnute by ły  niem al w yłącznie 
na tle  s to sunku  istn ie jącego  m iędzy 
dworem  a chatą , to  Sew era i P ru sa  
uw ażać należy  słuszn ie za tw órców  
now oczesnej pow ieści ludow ej.

| Obaj — ja k  to  słuszn ie zauw ażył 
j Chm ielowski — rów nie szczerze i z 
Ijednaką m iłością na  lud  pa trzy li, lubo 
bynajm niej nie zam ierzali zakryw ać 
w ad jeg o  i śm ieszności. Obaj posługiw ali 
się środkam i realistycznym i, ale obaj 
rozjaśniali sw e o b razy  prom ieniem  po- 
ezyi. U P rusa poezya p łynęła p rzew a
żnie z głębokiego, serdecznego uczu
cia, u Sew era przew ażn ie  z fan tazyi. 
Prus stw orzy ł prócz d robn iejszych  ar- 
y d z ie ł, po tężną kreacyę w „Placówce"

zaś Sew er rozsypaw szy  w pom niej
szych utw orach, zaczerpn ię tych  ze sfe
ry  ludow ej, is tn e  skarby  poezyi i ob- 
serw acyi, ześrodkow al najsiln ie j swój 
ta le n t w „B i e d r o n i a c  h “.

F abu ła  w „B iedroniach" p ro s ta  i 
n iew ym yślna, j a k  sfera, w k tó re j się 
akcya pow ieści rozgryw a. S ta ry  Bie
droń, zam ożny, pracow ity , lecz też  
dziw nie chciw y n a  g rosz gospodarz, 
dochował się  sy n a  jed y n ak a , Jasia. 
Chłopie było  słabow ite, w ą tłe  i cudem  
zaledwo pow stało  z ciężkiej choroby, 
k tó ra  n ie  pozostała bez w pływ u na 
jego  organizm . M arzycielski ch a rak te r 
dziecka rozw inął się z la ty  pod w p ły 
wem książek  o trzym yw anych  ze dw o
ru  ą czy tyw anych  przez Jaśk a  u k ra d 
kiem , nocam i. S tary , ty ra n  w domu i 
zapam iętały  w złości, n iech ę tn ie  spo
g lądał n a  syna, odm iennego od re sz ty  
parobków  p ragn ien iam i oraz żądzą w ie
dzy  i napędzał go do ciężkiej w polu 
roboty . M atka, pow olna służebniczka 
m ęża nie odw ażyła się sp rzeciw iać je 
go woli i ty lk o  K nnda, s ta ra  sługa, 
gorliw ie op iekująca się chłopakiem ,

odw ażyła się od czasu do czasu s ta 
wić czoło starem u sknerze, k tó ry  ra d - 1 

by ożenić syna z posażną organiścian- 
ką. Ale Jasiek  m im o pokus ze strony  
ognistej dziew uchy i pod ty m  w zglę
dem  nie chciał spełnić woli ojcow 
skiej. Pokochał ubogą sierotę, Zośkę, 
sw ą tow arzyszkę z la t  dziecinnych, a 
dzięk i K undzie m łodzi m ogli się po
ta jem n ie  w idyw ać, choć s ta ry  B iedroń 
w ygrażał się okropnie przybłędzie. Na 
leśnej polance czy ta ł Jasiek  Zośce „P a
n a  T adeusza".

„Spojrzał na dziewczynę i odczuł, że 
znudzona patrzy szklanemi oczyma".

— Zosiu, czujesz?
Pogłaskała go.
— Wiesz, ty se czytaj, a ja trochę ja

gód uzbieram. Gardziołko niemi odświeżysz.
WBtała, poskoczyła w las.
Chłopak patrzył za nią smutny. Wargi 

drżące ściskał, w sercu zbierał mu zal.
Zośka go nie rozumie, nikt go nie ro

zumie, nie odczuwa tego, co on czuje. Zro
zumiał nareszcie, że jest sierotą i że nigdy, 
nigdy, niczem nie będzie, jeno zawsze do 
końca życia sierotą, położy się w grób sie
rotą. Załamał ręce. Żal i lęk go zbierał 
przed życia całegi samotnością. Stał zbolały, 
zapatrzony w przestrzeń. Myśli mu przela
tywały jak wichry, nie miał siły zatrzymy
wać ich i układać...

Tem i słowy opisu je  au to r je d n ą  
z osta tn ich  schadzek kochanków . Po
w tarzam y: jed n ą  z o sta tn ich , gd y ż  
niebaw em  los oszczędził Jaśkow i dal- 
szyoh.(,w życiu rozczarow ań. Pojechał 
z ojcem  po ch rust do lasu , gdzie  ro z
g n iew an y  jeg o  n iezręcznością Biedroń, 
zabił b iedaka w złości, uderzyw szy  go 
laską pó głow ie. W obec sądu  uw olniła 
go od odpow iedzialności pom oc w ójta 
i o rgan isty , ale bezkarność n ie zdo
ła ła  w duszy zabójcy  stłum ić w yrzu 
tów. sum ienia. Z apisu je w ięc B iedroń

cały doby tek  żonie w tej m yśli, by 
takow y oddała urodzonem u ju ż  po 
zgonie Jaśk a  dziecku Zośki, sam zaś 
pokutu jąc w leżajsk im  k laszto rze  cze
k a  Bożego zm iłow ania.

Oczywiście suchy ten  szk iele t po
wieści dać nie może w przyb liżen iu  
w yobrażen ia  o zale tach  a rty sty czn y ch  
„B iedroniów ", w k tó rych  św iat w ie j
ski z w szystką swą zaletą, p rzyw arą, 
śm iesznością naw et, n ieporów naną 
przed oczym a czy te ln ik a  w ystępu je  
p lastyką. D łu g a , tra fn a  obserw acya 
w sparła  w tem  dziele znakom ity  ta 
le n t au to ra , k tó ry  „Biedroniów" za li
czy n iew ątp liw ie  do najbardziej uda- 
tnyeh  płodów swego pióra. Ze w yda
nie pow ieści i pod w zględem  zew nę
trzn y m  przedstaw ia się korzystn ie — 
dodaw ać chyba n ie potrzebujem y. 
T ekst zdobią u d atn e  illu s lracy e  T et
m ajera.

Obok au to ra  tej m iary  co Sewer, 
w spom nieć nam  dziś przychodzi o po
czątkującym , lecz obiecującym  n o w e
liście A ntonim  W y so ck im , k tó rego  
u tw orów  św ieży zb io rek  opuścił p rasy  
d ru k a rsk ie  w K rakow ie, u K orneckie
go. W książeczce tej na  szczególniej
szą uw agę zasługu je  szereg  obrazków , 
za ty tu ło w an y  „D zień Św iętego Miko
ła ja" , kreślonych  z serdecznem  cie
płem , acz w olnych  od czułostkow ości, 
zaś opow ieści „Dobre czasy", tu d z ież  
„Pan O nufry  i pan Telesfor" zalecają 
się i pom ysłem  szczęśliw ym  i n a tu ra l
nością poglądów , k tó re  to  zalety  każą 
nam  p rzychy ln ie  w różyć o przyszłości 
au to rsk iej m łodego pisarza.

Stanisław Schnur-Pepłowski.
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k ard y . W elon, baw et i inne dodatki 
s tro ju  w ęgierskiego b y ły  z b ru k se ls
k iego  tiu lu  z ap likacyam i Chantilly  i 
haftam i, m enta z tś z czarnego ak sa 
m itu  ze sznuram i rów nież czarnym i.

N iem niej w spania le^  ale rozum ie 
s ę już nie czarno lecz w całym  bo
gac tw ie  kolorów  w ystąp iły  arcyksię- 
żne S tefan ia, M arya Józefa, A ugusta, 
Izabella  i B lanka, księżne A licya to 
skańska i L udw ika koburska. W spa
n ia ła  sukn ia hr. Tassylow ej F eszte ti- 
czowej z białej „duchesse1* by ła  po 
k ry ta  w ypukłym  hafoem, a w stan iku  
m iała  praw dziw e p erły  i d jam enty . 
N iem niej św ietn ie  w yglądała  h r. An- 
drassy , C ziraky, Pallav icin i, Z ichy i 
inne.

B ogate h afty , z ło te  i srebrne w e
lony  p rze ty k an e  nićm i z szlachetnych  
kruszców , s ta ro ży tn e  kosztow ne guzy  
u m ent i p rzepyszne k le jno ty  ro d z in 
ne w uszach i n a  ram  onach sp raw ia
ły  w rażenie, jak ie  n ie ła tw o  zapom nieć, 
zw łaszcza tem u, k to  cały pochłonięty  
życiem  now oczesnem , mniej zw raca 
uw agi i naw et m niej m a sposobności 
do podziw iania bogactw a daw niejszych 
strojów , a w yłącznie ty lko , idąc z p rą 
dem  czasu, baczy jed y n ie  n a  wy- 
gc dę i kom fort, a p rzedew szyst- 
k iem  spokój. A ten  spokój to  najpo- 
żądańsza rzecz dla dzisiejszych  ludzi 
i d la niego gotow i w szystko zrobić, 
n aw et zapłacić za nowe karab iny  i 
now e fortece. Podobno k red y ty  w oj
skowe, k tó ry ch  m in istrow ie  zażądają 
od delegacyj będą znow u tego roku 
w yższe niż zeszłego. Na razie  jed n ak  
w szelka po lityka poszła w k ą t p rzed  
u roczystościam i jubileuszow ym i, i n i
czego się od polityków  w ęgiersk ich  
dow iedzieć n ie m ożna. Na pytanie, 
czy  W ęgry trw ać  m yślą w żądaniach 
sw ego renuncyum , czy ty lk o  je  tak  
dla p rzerażen ia  przeciw ników  posta
w iły, odpow iada dziś każdy  W ęgier: 
ha, co ?  T ak je s t .b a l  dw orsk i we w to 
rek  5. bm. w ieczorem  n a tu ra ln ie . I  do
w iadujże się w tak ich  w arunkach  cze
gokolw iek.

Teatr mały i moralność publiczna.
Pod pow yższym  ty tu łem  zam ieścił 

znany  pub licysta  p. L S trasze- 
wicz w „Słowie* jed n em  z n a jp o 
w ażn iejszych  pism  w arszaw skich  n a 
stępu jące  uw agi o niew łaściw ości 
p rzedstaw ian ia  pew nych  sz tu k  na  sce
nach tea tra ln y ch . P. S traszew icz m ó
w i w praw dzie ty lko  o francuskich  u- 
tw orach, ale gdy  wiadom o pow szech
nie — a nam  w e Lwowió tak że  z w ła
snego dośw iadczenia — że niem ieckie, 
„dziełan z dziedziny m uzy pcdkasanej 
są o w iele jeszcze  gorsze od tam tych , 
p rzeto  pow tarzam y słowa p. S trasze- 
wicza, do zaw iera ją  w sobie wiele 
tra fn y ch  spostrzeżeń  i słusznych  uw ag. 
N iek tóre z n ich  pow innaby  też  dyrek- 
cya lw ow skiego te a tru  pam iętać raczej, 
n iż  baw ić się n iew dzięczną ro lą  w y
chow aw cy i m entora  naszej pub licz
ności. Otóż p. S traszew m z tak  p is z e :

Byłem  kiedyś w tea trze  M ałym na 
„Posagu B ryg idy .1* Mea culpa! Niech 
ta  spow iedź publiczna część w iny  mi 
zm aże. S z tu k a  m iała, ja k  wiadomo, 
pow odzenie w ielkie. D aw ano j : ; co- 
dzień  p rzez k ilk a  tygodn i, w sali od
dychać tru d n o  było  w sku tek  natło k u  
w idzów . W tern z pew nością część 
trzec ią  stanow iły  kobiety . M yślicie 
więc, że sz tu k a  m iała ja k ie ś  zalety , 
że by ła  za jm ująca, albo dow cipna, 
albo okraszona m u zy k ą  p iękną ? Nie. 
Może j ą  dobrze g ra li?  Nie. Może tk w i
ła  w n iej m yśl ja k a  now a, m oże sa ty 
ra ?  Nie. P rócz nag ie j, m arnej, b ez 
czelnej pornografii, niem a tam  nic, l i 
te ra ln ie  nio w ięcej. W P aryżu  „Posag 
B ryg idy 11 m ógł m ieć zn aczen ie  a tak u  
n a  p rzep is  ad m in is traey i w ojskow ej, 
u tru d n ia jący  m ałżeństw a oficerom. U 
nas tę  nędzę w ystaw iono w yłącznie 
d la tłu s ty c h  p-osenek, jak ich b y  chyba 
n aw e t porządn iejszy  tin g l-tan g l się 
pow stydził, chociaż kazałby  w ygłaszać 
j e  m łodym  i zg rabnym  szansonistkom , 
a w ięc przynajm niej poczucie e s te ty 
czne n ie  byłoby tak  to rtu row ane.

Z poruszeniem  tej spraw y rozm yśl
n ie w strzym ałem  się do zejścia „Po
sa g u 1* z afiszów. Wiem, co tłum om  
do rad zają  złe in s ty n k ty  i podniecona 
ciekaw ość, to  też  się lękałem , aby w y
ra zy  ob u rzen ia  n ie  sta ły  się rek lam ą 
d la  pornografii.

W kw estyach  dotyczących  m oral
ności pub licznej, społeczeństw o po
w inno być czujne, ostrożne i surowe. 
Zepsuci*5 obyczajów  i dąca za nim  
zg n ilizn a  w szelkiego rodzaju , w krada 
się nadzw yczajn ie  ła tw o  i szerzy  się 
szybko, tęp ić  j ą  zaś potem  bardzc 
trudno . T ea tr m a być czynnikiem  
kształcącym  obyczaje — to tk w i w je 
go założeniu , to spraw ia, że w szędzie 
udzie la ją  m u zapom óg z g rosza p u 
blicznego. Jeże li te a tr  nie ty lko  tak ie j 
ro li n ie  spełnia, ale przeciw nie, staje  
się źródłem  zepsucia — społeczeństw o 
za  w roga uw ażać go pow inno i wpływ 
je g o  zw alczać.

W ierzym y w szyscy n iem al św ięcie 
w  dem oralizacyę F rancyi, ubolew am y 
nad  je j  upadkiem . Jeżeli tak  je s t  rze 
czywiście, to  c iąg ła  bestyalizacya sp o 
łeczeństw a przez pornograficzną l i te 
ra tu rę , podniecanie głośne w tłum ach  
in s ty n k tó w  zw ierzęcych, nadan ie lu- 
panarom  pozorów  p rzy b y tk u  sztuk i, 
n iew ątp liw ie  się do tego  p rzyczyniły . 
Skoro chcem y u n ik n ąć  ty ch  sam ych 
skutków , to  n ie  p leń m y  w śród  siebie 
p rzy czy n  złego. B yłoby pospo litą  g łu 
p o tą  m niem ać, iż  un ikn iem y pożaru, 
podk ładając w łasnem i rękom a pod 
sw oją ch a tę  m atery a ły  palne, od k tó 
ry ch  p łonie ch a ta  sąsiada, z trw a l
szych  bodaj zbudow ana m ateryałów . 
J e s t  to  lekkom yślność, g ranicząca, nie 
w iem , z w ystępkiem , czy w aryactw em . 
P ow tarzam y  c iąg le : F rancya upada, 
rozk łada się i z tego  upadającego, ro z 

kładającego  się św ia ta  w yciągam y 
skw apliw ie to  w łaśnie, co je s t  n a jg o r
sze, co stanow i najbardzie j typow ą 
w ydzielinę gangreny , a zarazem  n aj- 
zjad liw szy  zarazek.

To nie drobiazg , to  n ie fa r 3 a,
R eżyserow i te a tru  M ałego chodzi 

w idocznie ty lko  o pow odzenie i nie 
dba wcale, za ja ^ ą  cenę j^  kupi, co 
w zam ian  za to  da społeczeństw u. Jak  
na k ierow nika jed n e j z dw u scen d ra 
m atycznych  w W arszaw ie, to tro ch ę  
za m ało. N aturaln ie  też  i poziom  a r
ty sty czn y , w ykonanie, obniża się tam  
n ieustann ie. To, z czego u rąg a li h u 
m oryści, op isu jąc budy  tea tra ln e  na 
prow incyi, oglądać m ożna często na  
deskach te a tru  Małego w W arszawie. 
K tórejś n iedzie li ak to r, zastępujący  
p. G rab ińsk iego  w Niobe, w ro li lorda, 
w yszedł sobie na scenę, nie dbając
0 nic, w zabłoconych spodniach i m e- 
oczyszczonych bu tach . O tern, że po
jęc ia  n ie m iał o roli, nie m ówię n a 
w et. Zw yczaj p rzekręcan ia , czy po
p raw ian ia  tek s tu  sz tuk i, p rzy b ie ran ia  
je j  p rzez  a rty stó w  w k w ia tk i dow cipu 
w łasnego, je s t  w tea trze  M ałym stale 
p rak ty k o w an ą zabaw ką. Fod upiększę 
niem  tego  rodzaju  ledw ie że poznać 
m ożna np. te k s t  M eilhac’a i H alevy w 
„P ięknej Heleni au. Teatr, jak o  tako  
dbający  o sw oją repu tacyę, czegoś po
dobnego n ie dopuściłby  się n igdy . To 
ju ż  nie sz tuka. S zekspir o nadużyciu  
tak iem  w y raz ił się p rzez  u s ta  Ham 
le ta  w sposób n as tęp u jący : „Tym, co 
u was g ry w a ją  błaznów , zakażcie ja k  
najsu row ie j, aby choć jed n o  słowo do
rzucali do tego , co nap isane w ich 
roli. Są bowiem  m iędzy  nim i tacy, 
k tó rzy  się p rzym uszają  do śmiechu, 
aby  w yw ołać śm iech w k ilku  jałow ych  
słuchaczach, chociaż w tern m iejscu 
m oże by ły  rzeczy, zasługu jące  na  u- 
wagę. To bardzo  n iedorzeczne i dow o
dzi m izernej am bicyi w g łupcu, k tó ry  
się  podobnych sz tuczek  ch w y ta11.

Gdym w ychodził z te a tru  po „Bry
gidzie", słyszałem  dokoła w śród t łu 
m u w idzów  szem rania i k rzy k i n ie
zadow olen ia; n iek tó rzy  w oburzeniu  
spluw ali naw et. Skądże w ięc ta k  w iel
kie pow odzenie tej sz tu k i i ty lu  je j 
krow n iczek, tak  gościnnie przy jm o
w anych  na deski tea tru  M ałego? Re
cenzenci „Posag* przew ażnie ostro  
zganili, n ie ta jąc  wcale, co o tym  po-

fusie pornografii sądzą. Tajem nica po- 
ega na  tern, że w paru  pism ach, p o 

m im o re c e n z y j. n iep rzy jazn y ch  dla 
sz tuk i, codziennie by ła  „w zm ianka1*: 
„W czoraj znow u „Posag B ry g id y 1* za
p e łn ił salę tea tru  Małego po b rz e g i; 

ubliczność na tej wesołej operetce 
aw iła się w yborn ie .1* L udzie to czy

ta ją , a że też  chcą się zabaw ić w ybor
nie, w ięc idą. Tu tk w i też ta jem nica 
pow odzenia reźy sery i t e a t r u : n ie  trz e 
ba starać  się o sztufii odpowiednie, nie 
trzeba pracow ać nad  w y k o n an iem ; mo- 
żnaby  ub rać  p. M orozowicza w ko- 
styum  odpow iedni i kazać mu dekla
m ow ać znaną h istoryę o czapli, cho
dzącej po d e sc e : „w zm ianki" n ap ęd zi
łyby  publiczność do tea tru .

Tym  sposobem  te a tr  Mały n ie ty lko  
wab nas do sw ego zakładu, działając 
na orudne in s ty n k ty , ale u rządza  na
gankę. Pew na część w arszaw iaków  
poprostu  nie je s t  w stan ie  un iknąć 
dem oralizu jącego w p ły w u , bo obła
w a w spom niana prow adzi się po m i
strzow sku.

Pow tarzam  raz  je s z c z e : to  rzecz 
całkiem  pow ażna. S k u tk i n ieu stan n e
go dem oralizow ania ogółu n ie  są by 
najm niej proporcyonalne do figielków , 
pokazyw anych p rzez  panie M anowską
1 Czosnowską. Społeczeństw o m a p ra 
wo dom agać się, aby  in s ty tu c y a  zg o r
szeń .a  publicznego, jak ą  się s ta ł te a tr  
Mały, nie by ła  pop ierana sta le  p rzez  
o rgana jego opinii.

KRONIKA.
Lwów d. 5 maja.

M ianowania. Komisarz powiatowj Sta
nisław Zimny mianowany wicesekretarzem 
ministeryalnpm w ministerstwie spraw we
wnętrznych.

P rzen iesien ia . Prezydyum krajowej 
dyrekcyi skyibu przeniosło zarządców górn. 
i hutniczych: Franciszka Saszeskiego ze
Stebnika do Lacka, Zbigniewa Złowodzkiego 
z Lacka do Drohobycza, Leona Cehaka z 
Drohobycza do Bolechowa, Walentego Ma
zurkiewicza z Bolechowa do Stebnika

Cesarz udzielił z prywatnej swej szka 
tuły pogorzelcom gminy Karowa, w powie
cie rawskim, zapomogi w kwocie 2 0 0  zł.

Awans m ajo w y . W oddziale urzędników 
prowiantowych ofieyałami I. klasy: Czecho
wski Wiktor do Złoczowa, Leonarde Ryszard 
do Tarnowa, Dolnieki Jan w Stanisławowie.

Oficyałem I. klasy Krummey w Jaro
sławiu.

Ofieyałami III k l : Tabak Henryk w 
Złoczowie, Chwalowsky Aug. w Stanisławo
wie, Hentschel Aug. w Tarnowie, Tepecz 
Antoni w Przemyślu, Babicz Duszan w Ja 
rosławiu.

Akcesistami: Sławiński Jerzy we Lwo
wie, Bartoszyński Boi. w Przemyślu, Cho- 
wanetz Alfred we Lwjwie, Schulz Wilh. w 
Rzeszowie, Kozelsky Jan w Przemyślu, Mar- 
tinides Karol we Lwowie.

W oddziale aptekarskim oficyałem I. 
klasy Brandhuber Karol w Przemyślu.

Oficyałem III. kl. Dosoudil Adolf we 
Lwowie.

W oddziale rachunkowym oficyałem II. 
klasy Ostrziczek Franc. w Przemyślu.

Ofieyałami III. klasy: Salzer Edmund 
we Lwowie, Gliick Juliusz w Przemyślu.

W technicznej służbie pomocniczej star
szym werkmistrzem Strouhal Fryd. w Prze
myślu.

Starszym weterynarzem II. klasy 2 p. 
uł. Steindl Franciszek.

Weterynarzem Casel Antoni 3 furg.
Kadetami mianowani: Zdanowicz Winc. 

1. pp., Nowotny Edw. 57. pp., Piesch Hu
go 30. bat. strz., Switalski Bron. 31. dyw.

art. Praktykantem rach.: Trupp Jan 95 pp. 
Profosem Kroha we Lwowie.

Przeniesienia. Kapitanowie: Pistol Józet
z 9. do 56. pp. Siegler Jerzy z 13. do 19. 
pp. Rossoyić Alben z 22. do 20. pp. Putz 
Franc. z 24. do 15. pp. Boroević Mik. z 
30. do 59. pp. Kreysa Karol z 45. do 54. 
pp. Gruszecki Robert z 75. do 58. pp. Bar- 
taković Jul. z 79. do 95. pp. Kruis Fryd. 
z 8 8 . do 9. pp. Lieb Józef z 89. do 72. 
pp. Richter Ferd. z 96. do 56. pp. Maschak 
Jan z 1 do 12. strz. Lunaóek Edw. z 30. 
do 4. p. dyw. art.

Rotmistrze : Cyrus-Sobolewski Józef z 4. 
do 2. uł. Schmidt Ant. z 7. do 6 . p. uł.

Kapitanowie II. kl.: Lipp. Józef z 49. 
do 20. pp. Matzek Ottokar z 80. do 26. 
pp. Mikolaśek Norbert z 90. do 54. pp. 
Eder Robert z 90. do 75. pp. Ambros Hen
ryk z 93. do 30. pp.

Rotmistrzami II. kl.: Adler Eug. z 5. 
do 6 . p. uł. Brósch Alfred z 5. do 2. p. 
uł. Schreiber Fryderyk z 3. do 2- p. furg.

Porucznicy: Wufert Gwido z 18. do 15. 
pp. Schneider Fryd. z 30. do 42. pp. Falk- 
ner Jul. z 40. do 93. pp. Walther Ernest 
z 41. do 42. pp. Bozdtch Karol z 56. do 
92 pp. Hellering Jan z 58. do 6 6 . pp. 
Nitsche Edm z 59. do 57. pp. Wolf Maks. 
i Triiger Józef z 73. do 80. pp Altmann 
Józ. z 90. do 1. pp. Kirchberger Karol z 
z 95. do 10. pp. Muller Alfred z 1. p. strz. 
do 13. bat. utrz. Zborowski Jan z 4. do 2. 
p. uł. Spery Odilon z 12. do 3. p uł.

Podporucznicy: Wodak Jul. z 3. do 15. 
pp. Firbas Jarosław z 18. do 24. pp. Jir- 
ka Alojzy z 18. do 45. pp. Christophori Ka
rol z 20. do 92. pp. Knotz Józef z 30. do 
8 . pp. Porsch Wład. z 35. dc 80. pp. Sło 
necki Juliusz z 56. do 56. do 1. pp. 
Richmann Edmund z 58 do 53. pp. B cg 
Emil z 58. i Schonauer Autoni z 59. do 
96. pp. Dirmoser Ludwik i Grasel Jerzy z 
84. do 45. pp. Traznik Rud. i Szipek Maks. 
z 8 8 . do 95. pp. Erlacher Józef i Cudan 
Ryszard z 99. do 77. pp. Kastner Franc. z 
100. do 57. pp. Cornides Stef. z 24 do 32. 
bat. strz. Morawitz Alojzy z 10. do do 13. 
bat. strz. Schónfeld Rud. z 2. do 3. p. uł.

W napadzie ob łędu  wyskoczył wczo
raj z ckna 2 piętra w domu 1. 29 plac 
Krakowski, siedmnastoletni Chaim Bodek. 
Lecąc z okna zaczepił się ubraniem ua 
gzymsie gablotki i zawisł na nim, zdjęła go 
rodzina przy pomocy lokatorów. Obłąkany 
nie odniósł żadnego uszkodzenia, rodzinę po
ciągnięto do odpowiedzialności za brak do
zoru.

W edle trad ycy i otaczał wczoraj jako 
w dniu swych imienin św. Floryan miasto 
troskliwą opieką. Przez całych 24 godzin, 
mimo niedbalstwa kominiarzy i kompletnego 
braku kontroli nad nimi ze strony magistra
tu, nie było wczoraj w mieście ani jednego 
ognia kominowego.

W eseli gości w ese ln i Onegdaszej 
nocy około 2, goście weselni Ignacego Chre 
mego zamieszkałego na Podzamczu pod 1 
15, pobili stolarza Jana Reitera który w 
kompletnie pijanym stanie począł robić a- 
wantury, i zrzucilli go z schodów 1 piętra.

Pogotowie stacyi ratunkowej znalazła i 
go leżąceg. w nieprzytomnym stanie
udzieliło mu pierwsz j pomocy.

R ycerz Jłrzemysi u. Wczoraj oskarżo
no w policyi Józefa Sledzińskiego który pod 
pozorem nastręczenia służby, wyłudza od 
rozmaitych ludzi datki pieniężne. W ten spo
sób wyłudził od Jana Wygiery 30 zł., a 
nadto wziął w przechowanie srebrny zega
rek który następnie zastawił.

W ielka tom bola w ogrodzie pojezu- 
ickim. Wczoraj w mieszkaniu p. prozydento- 
wej Mochnackiej, odbyło się posiedzenie ob
szerniejszego komitetu zajmującego się urzą
dzeniem zabawy ogrodowej na dochód Komi
tetu budowy kościoła we wsi Barszczowicach. 
W posiedzeniu któremu przewodniczyła p. 
Mochnacka wzięła udział także protektorka 
zabawy p. Zygmuntowa Dembowska i osoby 
obojga płci z najlepszych sfer społeczeństwa 
w liczbie przeszło 1 0 0  osób.

Po zagajeniu wygłosił obszerny referat 
sekretarz komitetu p. Kazimierz Pepłowski, 
wedle którego mieszkańcy wsi Barszczowice 
w liczbie około 1 0 0 0  dusz, nie mając w 
miejscu kościoła, zmuszeni są chodzić aż do
0 P / i  mili odległego Jaryczowa. Niedzielne 
te wędrówki, ze względu na liczne karczmy 
przy drodze, działają na lud demoralizująco
1 często pielgrzymka niedzielna de kościoła 
zamienia się w rozpustę po karczmach.

Zrozumieli to dobrze poczciwi Barszczo- 
wiczauie i powzięli sami projekt budowy ko
ścioła. Jeden z gospodarzy ofiarował grunt, 
inni pośpieszyli ze skromnemi datkami w go- 
towiźnie i materyałach.

Uboga gmina, niszczona prawie co roku 
wylewami Pcłtwi wzięła jednak obowiązek 
nad siły, skutkiem czego właściciel Bnr- 
szczowic hr. Siemieński który już własnym 
kosztem fundował kościół w Postołówce na 
granicy rosyjskiej a obecnie buduje drugi w 
Soroce, pospie zył i Barszczowiczanom z hoj
ną pomocą. Kosztorys budowy kościoła wy- 
nosi 10.000 zł. a hr. Siemieński ofiarował 
odpowiedniejszy grunt pod budowę, i matę5-* 
ryały budowlane wartości 5 tysięcy.

2 0 0  zł. dało tow. oszczędności kobiet, 
drugich 2 0 0  kapituła, resztę posiadanej go
tówki 220 zł. zawdzięczają Barszczowiczaniu 
ofiarności osób prywatnych i ’swej własnej 
zapobiegliwości. By dostarczyć włościanom 
środków do rozpoczęcia budowy jeszcze w 
bieżącym roku, powzięła garstka szlache
tnych pań myśl urządzenia zabawy w ogro
dzie Pojezuickim w dniu 14. maja

Szlachetny cel, obfity i doborowy pro
gram odznaczający się oryginalnością, wstęp 
i bufet tani zgromadzi niezawodnie całą 
inteligencyę missta w ogrodzie. Program 
stanowią tombola, loterya fantowa, 2  ka
pele, dyorama i obrazy cieniste p. Sobolew
skiego, prezesa klubu miłośników sztuki fo
tograficznej i popis szermierzy.

Fanty na tombulę i loteryę fantową na- 
Dływają od dni kilku w wielkiej ilości do 
pań Mochnackiej i Dembowskiej, a z datka
mi do bufetu wpisało się już przeszło 1 0 0  

osób. Kapela 30 pp.. przyrzekła grać pod
czas zabawy zupełnie bezinteresownie.

W m uzeum  p rzem ysłow em  m iej. 
od trzech tygodni istnieje wystawa rycin, 
obejmująca kompozycye najnowszego kierun
ku w zakresie ornamentyki zastosowanej do 
architektury, malarstwa dekoracyjnego i po
kojowego i przemysłu artystycznego w ogóle. 
Wystawa przedstawia dzieła wybitnych ar

tystów angielskich, francuskich i niemieckich 
i jest nader pouczającą dla artystów mala
rzy, architektów, dla uczniów szkół przemy
słowych i w ogóle zakładów, gdzie nauka 
rysunków jest obowiązującą.

Dotąd jednak, pomimo zawiadomienia 
dyrekcyi dotyczących zakładów ze strony za
rządu Muzeum, jedynie szkoła realna kilka
krotnie wystawę zwiedziła pod kierowni
ctwem pp. prof. Stefar owicza, Niemczyk ie- 
wicza i Batowskiego, którzy ze znajomością 
wytrawnych pedagogów analizowali w obec 
uczniów wszechstronnie bogaty ten zasób 
naukowego materyału.

Wobce usiłowań zarządu Muzeum, któ
ry nie szczędzi trudów ani kosztów, aby pu
bliczności naszej przedstawiać wciąż nowe 
nabytki wiedzy i artystycznej fantazyi, żało
wać naprawdę wypada, że inne nasze szkoły 
i zakłady nie korzystają z tak interesującej 
wystawy, która, o ile wiemy, ma być już 
wsrótce zamknięta.

Na czem  stanie te a tr ! Na placu Go- 
łuchowskich odbywają się próby wytrzyma
łości gruntu pod ciśnieniem odpowiadającem 
ciężarowi wznieść się mającego gmachu te
atru. Dotychczasowe badania wypadły bardzo 
pjemnie. Pp. Rawski i Cybulski byli w ze
szłym tygodniu przy jednej z prób. Gdy p. 
Jybulski stanął na szynach żelaznych, które 
stanowią ciężar próbny, poszły one za ka- 
źdem poruszeniem o 1  m. w dół, tak iż 
wkrótce zagłębiły się w ziemię na 4 m. 
Przekonano się, że woda zaskórna sięga ni
żej 5 in , a nadto w głębokości tej znale
ziono gnój i śmiecie. Sprawdzaja się więc 
opowieści starszych mieszkańców Lwowa, że 
przed laty na plac Gołuchowskich wywożono 
śmiecie i nieczystości z miasta i w ten spo
sób zasypywano istniejące tam bagno.

Sprostow anie. Otrzymaliśmy następu
jące pismo: Na podstawie przepisów ustawy 
prasowej upraszam o zamieszczenie następu
jącego sprostowania: W numerze 121 Ga
zety Narodowej z dnia 1 maja podano 
w dziale „Kronika11 wiadomość, zaczerpniętą 
z innego czasopisma lwowskiego, o zamie- 
rzonem wydaleniu przeszło 1 0 0  stałych rze
mieślników z warstatów kolejowych z po
wodu samowolnego usuwania się od roboty. 
Wiadomość ta jest zupełnie mylną, gdyż do
tąd tylko pojedyńcze wypadki nieusprawie
dliwionych absencyj, które zdarzają się w 
każdym dziale służby, były karane, nie by 
ło zaś powodu aż do wydalenia za karę ze 
służby, a b wydaleniu większej liczby sta 
łych rzemieślników w drodze dyscyplinarnej 
nie było nawet mowy. Deyma, dyrektor 
ruchu.

„Nowy Dzwonek* taki tytuł ma pi
semko dla ludu, wydawane w Krakowie od 
lat czterech przez ks. Marcelego Dziurzyń- 
skiego. Wychodzi ono dwa razy na miesiąc 
a składa się z dwóch częś<-i. Pierwsza reli
gijna i literacka, zawiera artykuły z liisto- 
ryi kościelnej i etyki katolickiej, druga zaś 
część pt. „Nowiny i Rozmaitości1*. Dostarcza 
chłopskim prenumeratorom wszystkich wia
domości z wypadków bieżących w polityce 
krajowej i państwowej i donosi im o naj
ważniejszych i najbliżej ieh obchodzących 
sprawach Pismo to jest nawskróś poczciwej 
tendenoyi a że nietylko dobrymi chęciami się 
cdznacza, ale i dzielnie pracuje, poruszając 

oprawy żywotne dla włościaństwa, a tern sa
mem zasługuje na szczere uznanie, dowodzi 
następujący artykuł z ostatniego numeru:

O potrzebie szkoły gospodarskiej dla dzie
wcząt wiejskich. Mamy już między ludem 
wielkich polityków, mamy i posłów z pośród 
ludu, z czego widać, że męska połowa sta
nu wieśniaczego zaczyna się garnąć do 
oświaty. Ale zapomniano o drugiej połowie, 
to jest o wiejskich kobietach, które po da
wnemu jeszcze prowadzą gospodarstwo domo
we najczęściej nie z takim pożytkiem, jaki 
by mieć mogły, gdyby i im udzielono wię
cej nauki potrzebnej dla ich zawodu. Do
brem to jest, że założono kilka szkół rolni
czych i że zaprowadzają przy szkołach naukę 
gospodarstwa dla synów włościańskich, aby 
z nich zrobić dobrych gospodarzy, lecz nale
żałoby też namiętać i o dziewczętach wiej
skich, boć i one powinny nauczyć się lepiej 
w domu gospodarzyć, jeżeli chodzi o pole
pszenie całej doli wieśniaczej. W tym celu 
przydałyby się bardzo naszemu krajowi 
szkoły gospodarstwa domowego dla dzie
wcząt wiejskich. Związek chłopski podnosił 
uż raz tę myśl, ale potem tak się zajął 
wyłącznie polityką, że o tej szkole zupełnie 
jakoś zapomniał. Gdyby na nowo do tej 
myśli wrócił i zajął się szczerze jej urzeczy
wistnianiem, bardzoby się przysłużył ludo
wi. Mamy nadzieję, je tak zrobi, a tymcza
sem my pozwolimy sobie określić w przy
bliżeniu, czego w takiej szkole uczyć się po
winny dziewczęta wiejskie. Dobrym wzorem, 
choć nie w całości, lecz z uwzględnieniem 
naszych krajowych stosunków i potrzeb, mo
głaby też być „szkoła dla dziewcząt pol- 
sk:ch“, istniejąca od roku w Śrenre w Księ
stwie Poznańskiem.

W tej szkole uczą: kuoharstwa, prania 
bielizny, sprzątania pokoi, kroju sukien i 
bielizny, najpotrzebniejszych robótek ręcznych, 
hodzenia koło krów, drobiu, świń i prosiąt. 

Nadto uczą: rachunków i pisania; dalej o o- 
bówiązkach gospodyni domu, o opiece nad 
dzioćmi, o utrzymaniu mieszkania by było 
zdrowe, i w ogóle wszystkiego, co jest po- 
trzebnem dla gospodyni. Nauka trwa rok 
tylko, a za całe utrzymanie z nauką płaci 
się 300 marek. Tyle płacić na rok byłoby 
w naszym kraju niemożliwem dla niejednego 
gospodarza, chcącego dać córkę swą do po
dobnej szkoły, dlatego posłowie włościańscy 
powinni dążyć ku temu i pracować nad tern 
w sejmie, aby kraj taką szkołę założył, i 
to nie jedną, ale kilka; ażeby utrzymanie 
w tych szkołach było bezpłatne całkiem, lub 
żeby się bardzo mało płaciło. Podniesienie 
gospodarstwa domowego przez osobne szkoły 
dla dziewcząt przyszłoby piędzej do skutku 
i przyniosłoby ludowi niemałą korzyść. Nie 
szkodziłoby to może, aby któryś z posłów 
włościańskich pojechał do Sromu i ową szko
łę, o której wyżej piszemy, zobaczył i przy
patrzył się jej urządzeniu i całej nauce.

In ternat tarnow ski dla uczniów tar
nowskiego seminarynm nauczycielskiego o- 
piekował się w r. 1895 52 uczniami. Opie
kę lekarską nad wychowankami wykonywali 
chowie Pochroń i Ozimek. Dla wychowan
ków urządzono gimnastykę a co tydzień wy
chodzili wszyscy zimą na ślizgawkę, inną 
porę roku na przechadzkę na świeżem po
wietrzu. Pod względem intellektualnym pro

sperował zakład, bo tylko złe noty, wielu 
natomiast pochwalić się mogło stopniami ce
lującymi. Zarząd internatu bardzo też pilnie 
dbał o lekturę domowa uczniów. Kształco
no dalej wychowanków w muzyce śpie
wie i deklamacyi. Że religijnej strony wy
chowania nie zaniedbywano, dowodzi fakt, iż 
kierownikiem zakładu jest ks. Gadowski, o 
którego działalności na polu religijnem nie 
potrzeba dopiero pouczać. Aby jednak nie 
przeciążać wychowanków wymaganiami, u- 
rządzał dla nich zarząd śpiewy, wycieczki, 
zabawy, a nawet jednomiesięczny kurs 
tańców.

P rzykry w ypadek . Zeszłego tygodnia 
jeden z uczniów gimnazyum tarnowskiego 
podczas zabawy na podwórzu szkolnm ude
rzył obcasem w głowę swego kolegę. Zrazu 
zdawało się, że nie będzie złych następstw 
tego drobnego wypadku, tymczasem nieszczę
ście chce, że uderzony w głowę uczeń tej 
samej jeszcze doby umarł wskutek pęknięcia 
czaszki. Rozpacz rodziców i owego mimowol
nego zabójcy nie da się opisać.

W Stan isław ow ie nie pozwoliło sta
rostwo na urządzenie w wie<-zór rocznicy 
Trzeciego Maja korowodu z pochodniami 
przez miasto.

O św ietlen ie e lek tryczn e wprowadza 
dyrekeya ruchu kolei państwowych w Stani
sławowie, na tamtejszym dworcu kolejowym. 
Podjęła się urządzenia całego oświetlenia 
firma Siemensa i Halskego. Monterzy tej fir
my rozpoczynają tam prace swoje już w ty eh 
dniach.

W K rakowie z dniem 3. bm. powsta
ła szkoła czytania i pisania dla dorosłych 
analfebetów, których w Krakowie liczy się 
do 15.000. We Lwowie podobna szkoła mo
głaby liczyć na wielką frekwencyę, bo po
między ludnością dorosłą a nieuinitjąeą czy
tać kto ją zna, mógł łatwo skonstatować, 
że się potęguje pragnienie nauczenia się 
choćby sylabizowania. Analfebetów liczy 
Lwów do pół setki tysięcy.

Kursy handlowe. Dnia 2 bm. przy
był do Czernichowa marszałek kraj. hr. Ba- 
deni dla zwiedzenia miejscowej szkoły rolni
czej. W południe udzielił posłuchania drowi 
Stefczykowi, kierownikowi „praktycznych 
kursów handlowycn11 w Czernichowie i przy
rzekł zwiedzić tę początkującą szkółkę, zało
żoną i utrzymywaną przez zarząd główny 
towarzystwa kółek rolniczych w celu kształ
cenia pomocników handlowych dla kółek 
rolniczych. Jakoż rzeczywiście po południu 
przybył p. marszałek w towarzystwu ks. 
Jelonka, zastępcy dyrektora szkoły rolniczej 
do bazaru kółka rolniczego w czasie odby
wającej się z uczniami kursów nauki. Tutaj 
przedstawił dr. Stefczyk instruktora kursów 
p. Borkowskiego, a następnie oprowadził 
p. marszałka po lokalu handlowym i szkol 
nym W sali naukowej wypytywał p. mar
szałek zgromadzonych uczniów, skąd pocho
dzą, przez kogo i na czyj koszt zostali przy
słani, zwiedził salę sypialną dla uczniów, 
informował się o różne szczegóły urządzenia 
szkółki i o jej potrzeby. Kilkakrotnie przy- 
tem wyrażał marszałek żywe i zupełre u- 
znanie dla całego urządzenia i prowadzenia 
szkółki, zapewniając o swej życzliwości i 
gotowości do popierania pożytecznej instytu- 
cyi, byle nie zmieniała swojego charakteru 
i przeznaczenia, jako szkółka mająca kształ
cić synów włościańskich dla potrzeb 1 sto
sunków handlu wiejskiego. Ponieważ w tym 
samym domu należącym do bazaru kółka 
rolniczego mieści się także spółkowa kasa 
oszczędności i pożyczek systemu Raiffeisena, 
przeto wypytywał p. marszałek, jak długo 
kasa istnieje, skąd czerpie swoje fundusze 
itp. a dowiedziawszy się, że kasa rozporzą
dza 50.000 zł wkładek oszczędności, pocho
dzących przeważnie od parafialnej ludności 
włościańskiej, ponownie z naciskiem podniósł, 
że wszjstko, co widział, bardzo mu się po
dobało i pragnie, aby w tym samym kie
runku nadal pracowano. l'o zwiedzeniu pra 
kiycznych kursów handlowych udał się pan 
marszałek do Pon-mby dla zwiedzenia tam
tejszej Krajowej szkoły garncarskiej.

W W iedniu powiesił się onegdaj 14 
letni terminator garbarski, a wczorej bez 
wielkiej szkody dla siebie wypadł jeden z 
widzów w teatrzee ludowym z drugiej gale- 
ryi na pierwszą.

Nieudane, sztuka. Oryginalnego oszu
stwa dopuścił się pewien młody człowiek w 
Odessie, który wprawdzie posiadał elegancką 
odzież, lecz cierpiał na suchoty kieszonkowe. 
Chcąc bezpłatnie spożyć obiad, oszust ten 
wpedł na następujący pomysł: Wynajął ele
ganckiego fiakra i zajechał przed najlepszą 
restauracyę w Odessie, rozkazawszy woźnicy, 
aby zaczekał na niego W restauracyi zażą
dał osobnego gabinetu, gdzie kazał sobie 
podaó wyborowy obiad. Naturalnie, że nie 
szczędził takie win szlachetnych; krótKo mó
wiąc, jadł i pił po królewskn. Następnie za
żądał papieru i pióra i napisał z flegmą an 
gielską do restauratora i do swej matki, iż 
życie jest snem obłudnym, więc woli poło
żyć kies wszystkim mrzonkom ludzkim, 
przenosząc się do wieczności. Wysławszy li
sty, położył się na otomance i zaczął z ca
łym artyzmem udawać otrutego. Przestraszo
ny restaurator zjawił się natychmiast po 
przeczytaniu listu u nieproszonego gościa, 
który, jęcząc niemiłosiernie, prosił gospoda
rza, aby odesłał go do domu. Z największą 
chęcią przystał na to restaurator, ciesząc się, 
iż tak łatwym sposobem pozbędzie się sa
mobójcy. Oszust liczył na łatwowierność go
spodarza, albowiem nie miał kopiejki na za
płacenie fiakra i obiadu. Już miano go wy
prowadzić z pukoju gdy w tern mściwa ne- 
mezys wdała się w sprawę. W restauracyi 
obiadowali właśnie członkowie cyrku Suhra- 
rodem z Teksas. Gdy ogorzali synowie ste, 
pów amerykańskich usłyszeli o samobójstwie 
natychmiast pospieszyli z porno.'ą. Przynie
siono mleka, a z apteki przysłano całą ko 
iekcyę antydotów. Mimo protestu rzekomego 
samobójcy, Teksańczycy zmusili go do wypi
cia wszystkich tych płynów, a dusząc 1 trąc 
go żylastemi r koma, wywołali rodzaj cho
roby morskiej Tem uspokojeni ustąpili od 
ofiary swego miłosierdzia, aby spożyć wy- 
studzony obiad. Samobój ę zaś zawieziono do 
szpitala, gdzie traktowano go jeszcze różne- 
mi lekarstwami. ‘ Na usilne prośby wypu
szczono go wkiótce jako zupełnie zdrowego. 
Podług dzienników odeskich, sprawa znajdzie 
epilog przed kratkami sądowemi, albowiem 
restaurator i woźnica ponieśli szkodę. Dość 
drogo oszust musi opłacić improwizoweną 
ucztę.

Królew sk l spadkobierca. Baihy 
Couritr donosi, iż baron Hirsch zapisał 
księciu Walii milion funtów szterPngów. 

Zola o fniiicu sklej p rzyjació łce .
Konferencja mi. dzj narodowa obraduje w P a
ryżu o polepszeniach umowy, zawartej w 
Bernie i zabezpieczającej własność literacką. 
Rosya do tych pertraktacyj należeć nie chce 
ku wielkiemu zgorszeniu pisarzy francuskich.

„Wrogowie Niemcy — pisze Zola — u- 
znają prawa naszych literatów, a przyjaciół
ka nasza, Rosya, okrada nas z naszych 
dzieł! Myślę, że Rosya nie chce kenwencyi, 
bo jest przekonaną, iż na niej straci pienię
żnie. D/.iesięó razy więcej wchodzi do Rosyi 
przekładów z francuskiego, niż do Francyi 
przekładów z rosyjskiego. Wszyscy Rosja
nie, którym pióbo wałem wytłómaczyć, do 
jakiego siopn;a sprawiedliwość i godność ich 
wymagają rychłego rozwiązania zadania, zda
wali mi się nie mieć zbyt jasnego wyobra
żenia o własności literackiej. Wielka nasza 
przyjaciółka, Rosya, nie podejrzywa, że jest 
w pełnych marzeniach anarchicznych, kiedy 
tłumaczy nasze powieści i sztuki bez nasze
go upoważnienia11.

Westchnienia, które szczera uoieśó wyry
wa z serca a raczej kieszeni Zoli, dowodzą, 
że pisarze francuscy nie podejrzywają, czem 
jest R"sya.

Kasyno m iejsk ie. W sobotę 9. hm. 
tombola. Początek o godzinie 8 . wieczór. 
Lista otwarta.

Walne zgromadzenie członków Kasyna 
w sobotę 16. bm. o 7. wieczór.

Wylosowano listy dłużne lit. A. nr. 75, 
136, 299, 687 i 733.

Z m uzyk i zdało egzamin przed rządo
wą komisją w Pradze trzech znanych lwow
skich artystów, mianowicie pp. Karol btohl 
z wiadomości teoretycznych, foitepianu i or
ganów; Henryk Slawiczek ze skrzypiec i 
śpiewu — obydwa z odznaczeniem i p. Ostap 
Niżankowski ze śpiewu.

K oncert i przedstawienie amatorskie 
urządził wczoraj klub urzędników poczto
wych w sali hoteln Georgea, pod protekto
ratem pani Seferowiczowej.

Piękny i obfity program rozpoczęła ko
medyjka jednoaktowa K. Courcy „Nawró
cenie'1, odegrana z werwą i humorem przez 
amatorów.

Cześć wokalną i muzyczną programu 
wypełniły: Ravina „Adoremus* kwartet pp. 
Chołodeckiej i S. M. i S. Duet i sekstet z 
opery „Prodana newesla* odśpiewany przez 
pp Reindlową, Sacka, Gajerską, Zwierzyń 
ską, Fontanę i Nosalewicza. Walc panny 
Chołodeckiej „Serenada11 i „Wieczorne dzwo 
ny“ odegrane przez kwartet solowy na wal- 
torniach. Śpiew solowy p Sacka z śpiewem 
chóralnego klubu. Podczas przedstawienia 
przygrywała orkiestra pocztowa.

Składki na W awel. D. 3 bm. odbyło 
się w mieszkaniu p. Bronisławy Siferowi- 
ezowej rozbicie puszek ze składkami eento- 
wemi na odnowienie Wawelu. Z puszek na
desłanych i datków w gotówce złożonych 
przez pp.: dr. Barzyckiego, Bodnuia, Bu- 
dzynowską, Bylicką, Czajkowskiego i Kieł- 
busiewicza, Czerniakowską, Deymową, Ekiel- 
skiego, Gaberlową, dr. Głowińskiego z Soko
la, Hofmanową, Adama Krechowieekiegc, 
Edwarda Kruha, Lidlównę, dr. Łowy z Ni
ska, Jana Januszewskiego (znaleźne od ks. 
Lubomirskiej), Tadeusza Łozińskiego, Mar
chwicką, Józefę Maszkowsła, Tytusowę Mei- 
snerową z Wieruszyc, Musiałowicza, Euge
niusza Nowickiego, Orzelski go z Trembowli, 
ks. Piątkowskiego z Oleska, Bieleckich, Ta- 
deuszowę Piłatową, Przanowską, Stefanię 
Rupprechtównę, Seferowiczową, Skałkowską, 
dr. Skibickiego z Brzeżan, Stógbauera, Ti- 
moftiewicza, Tftpfera, Torosiewiczową, Wioz- 
kowską, Witowską, dalej przez Bank kra
jowy, dworzec kolejowy główny i na Pod
zamczu, Kółko im. Mickiewicza, Biuro dzien
ników p Olszewskiego, kawiarnię p. Schnei- 
dra, Towarzystwo urzędników pocztowych, 
trafikę specyalną p. Wernera, Szaflarskiiego 
z Granu za pośrednictwem Dziennika Pol
skiego, Porawskiego z Krosna za pośredni
ctwem p. Topfera (zebrane na święconem 
w Krakowie), wreszcie przez miejski nrząd 
akcyzowy na głównym dworcu kolejowym, 
uzyskano ogółem 191 zł. 51/* d-, które u- 
lokowano na książeczkę gal. Kasy oszczęd
ności nr. 60.267. Ogólny stan wkładek na 
tę książeczKę wynosi obecnie 4384 złr. 
13 */, ct.

O F  I  A  A  T .
WP. J. Witwicki z Daszawy przysłał 

za pośrednictwem naszego pisma 45 ct. dla 
Sybiraka „Mieczysława*.

Szach - in ■ Szach.
Król królów  — tak i ty tu ł  nosi w ład

ca Persyi, k tó reg o  n ag ła  śm ierć Nassr- 
ed-D ina p rzypom nia ła  św iatu .

N assr-ed-D in, u rodził się  w roku  
1830 jak o  n a js ta rszy  syn  szacha Ma
hom eta ; był czw artym  w ładcą p er
skim  z d y n asty i K adjars. W stąp ił na  
tro n  w dn iu  10 sierpn ia  1848 r. po 
śm ierci ojca — panow ał p rzeto  blisko 
pół w ieku. R ządy jeg o  są d la  Persy i 
okresem  doniosłych, postępow ych re 
form , ta k  w k ie ru n k u  adm inistracy i, 
k tó rą  uporządkow ano i p rzez ogran i
czenie w ładzy  g ubernato rów  prow in- 
tyj uczyniono m niej do tk liw ą dla lu 

dności, ja k  też  w k ieru n k u  sk arb o 
wym, uporządkow ano bowiem  finanse

Eaństw a, zm niejszono nacisk  podat- 
ów i p rzeprow adzono słuszn ie jszy  

ich rozk ład , — ja k  w reszcie i przede- 
w szystkiem  w k ie ru n k u  cyw ilizacy j
nym . W tym  o sta tn im  w ielką zasługę 
położyli m iędzy innym i uczen i i ofi
cerow ie austryaccy , k tó rzy  udali się 
do Persy i z początk iem  drugiej po ło
wy bieżącego stu lecia  i tam  zo rg an i
zow ali zak łady  naukow e oraz arm ię 
perską n a  sposób europejsk i.

Reform y te  w yw ołały  jed n ak  k ilk a 
k ro tn e  pow stan ia  i b u n ty  stronniotw , 
p rzeciw nych  w szelkim  zm ianom  a  roz;- 
ruohy  te  trz e b a  było  tłum ić  w poto-
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kach krw i. Nie obeszło się tak że  bez 
in try g  i trag ed y j pałacowych, k tóre 
np. w  r. 1851 spowodow ały stracenie 
w ezyra M irzy-Tagi-chana, op łak iw ane
go długo potem  przez szacha i naród. 
W roku  1852 w ykonano na  szacha za
m ach — zam ach ten, k tó ry  m iał ź ró 
dło w re lig ijnym  fanatyzm ie sek ty  
Babi, n ie pow iódł się a w inow ajcy 
p rzyp łacili go to rtu ram i i śm iercią. 
Z powodu su łtan a tu  Ile ra tu , p row adził 
szach k ilk ak ro tn ie  w alk i z Anglią — 
skończyły  się one pokojem  w r. 1857. 
Potem  w alczyli jeszcze Persow ie z Tur- 
kom anam i, od końca jed n ak  szóstego 
dziesią tka b. stu lecia  a od d rug iej po 
łow y okresu rządów  zam ordow anego 
te raz  szacha, Persya n ie m iała ju ż  ża 
dnego pow ażniejszego zaw ikłan ia ze 
w nętrznego.

Zm arły szach przedsiębrał k ilka
k ro tn ie  podróże do E uropy, k tó ra  w 
ten  sposób poznała go bliżej i w k tó 
rej od tąd  k rąży ły  o nim  rozm aite  le 
gendy  i anegdoty . Celem ty cn  podró
ży było — nom inaln ie  p rzynajm nie j — 
studyow anie stosunków  europejskich, 
abv  następnie popraw ić s tan  rzeczy  w 
Persyi. P ierw szą podróż przedsiębrał 
szach w roku  1873, d ru g ą  w roku  1877 
w celu zw idzenia -wystawy pow szech
nej w Paryżu — o sta tn ią  przed kilku 
laty , kiedy to jad ąc  z W iednia do. P e
te rsb u rg a , p rzejeżdżał tak że  przez 
Lwów. W W arszaw ie za trzym yw ał się 
po dw akroć i p rzez  dw a dni m ieszkał 
w pałacu łazienkow skim . Podróże te, 
p iócz po litycznych  rezu ltatów , m iały 
jeszcze  ten  skutek , iż na sposób euro 
pejsk i urządzono w Persy i stosunki 
pieniężne, że upiększono rezy flencyę: 
T eheran , i w prow adzono u rządzen ia  
pocztow e i ruch pocztow y z zagranicą, 
że ogłoszono to lerancyę re lig ijną  (z w y
ją tk iem  sek ty  Babi, k tó ra  pozostała 
w y jęta  z pod to lerancyi), że popraw io
no stosunk i san ita rn e  i t .  d. Pod tym  
o sta tn  m w zględem , w ażną je s t podróż 
znakom itego okulisty , naszego rodaka, 
prof. Gałęzowskiego z Paryża do P e r 
syi. Prof. Gałęzowski, pow ołany przez 
szacha d la zdjęcia m u k a ta rak ty  z o- 
czu, p rzed  dwom a la ty  odbył daleką 
podróż do T eheranu  i p rzy  tej sposob
ności położył podstaw ę pod o rgau izyę 
służby  zdrow ia, zw łaszcza dla chorób 
oczu w Persyi, tudzież  zorganizow ał 
k lin ikę  oku listyczną w T eheranie. Kli
n ikę tę  prow adzi jed en  z asysten tów  
profesora Gałęzowskiego tak że  Polak. 
Zm arły szach w ogólności znał i cenił 
Polaków. W arto dodać, że p rzez d ług i 
czas był posłem  austr. - węg. w T eh e
ran ie h r. Załuski.

N assr ed-D in pozostaw ił k ilku  sy 
nów. N astępcą tro n u  je s t  M uzafer-ed- 
Din, urodzony w dn iu  25. m arca 1853.

S ztuki p iękn e .
Rcpcrtoar teatralny. Dziś we środę 

po raz dragi „Weseli spadkobiercy" ope
retka w 3 aktaea J. Horsta i L. Steina, 
muiyka Karola W einbergera.

* P olsk ie  praee. W ostatnim nume
rze sławnego niemieckiego czasopisma „Jalir- 
bucb fur Kinderheilkunde" zamieszczone zo
stały dwie nader cenne prace dwóch na
szych rodaków, pracujących na niwie chorób 
dziecięcych, dra Stanisława Kamieńskiego 
z Warszawy (U* ber chylóse Ergiisse in die 
scrosen Hiihlen des Kórpers) i dra Szymona 
Sclioua ze Lwowa (Ueber familiare cyeli- 
gche Albnminurije i piękny referat o najuo- 
wszem dziele dra Steffena, Nestora pedia
trów niemieckich.

Ostatnie wiadomości.
Do Izb y  deputow anych Rada p ań 

stw a w płynęło  spraw ozdanie kom isyi 
dla należytości skarbow ych o p ro jek 
cie ustaw y o podatku  giełdow ym . Ko- 
m isya poczyniła  w p ro jek c ie  liczne 
zm iany oraz rozszerzenia w paragrafie 
drugim ; Ograniczyła uw oln ien ie od 
podatku pew nych kategory i in te 
resów  na następu jące in te re sa : 
in teresa  zachodzące w s tosunku  po
m iędzy hand larzam i w alorów (w łaści
cielami kan torów  zam iany) jak o  ak ta  
grzeczności, k tó rych  uw olnienie od 
podatków  proponow ała ju ż  ankieta  
rzeczoznaw ców . E fek ta  pochodzące z 
in te resó w  niezałatw ionych  w u rzę

dowym  biurze, dalej p ierw otne emi- 
sye, w ym iana w alorów  odbyw ająca 
się w sku tek  konw ersy i, — w reszcie 
sp łaty  p o ży czek , udzielanych  przez 
zakłady hipoteczne, u sku teczn ione l i
stam i zastaw nym i ty ch że  zakładów. 
W §. 30. m inim alną w ysokość poda
tku, poniżej k tó rej podatek  nie może 
być obniżony, oznaczono na 15 zł. za
m iast na 25.

U staw a o h an d lu  na ra ty  o trzym a
ła  najw yższą sankcyę.

H ada p a ń s tw a .
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

W iedeń  d. 5 maja.
Treść nuneyów  — austryackiego i 

w ęgierskiego — doszła ju ż  do w iado
mości publicznej. A ustryackie w yka
zuje ekonom iczny rozwój W ęgier i ze 
w zględu na niego żąda sto sunku  kw ot 
w spólnych 58 do 42. W ęgierskie je s t  
obszerne i odpiera w ostrej choć 
co do form y bardzo gładkiej i u p rz e j
mej polem ice tw ierdzenie, jak o b y  W ę
g ry  z ty tu łu  rów norzędnośei m iały 
obow iązek brać  na bark i swoje także 
rów ne ciężary.

W końcu zam ieszcza w ęgiersk ie 
nuneyum  dosyć dowolnie zgrupow any 
m atery a ł cyfrow y i u siłu je  tym  spo
sobem dowieść, ż ó  dotychczasow y s to 
sunek kw ot pow inien  być i nadal 
u trzym any .

W iedeń d. 5 maja.
W Izb ie  posłów toczyła się wczo

ra j w dalszym  ciągu rozpraw a nad  re 
form ą praw a w yborczego. U dział i z a 
in teresow anie się n ią  posłów nadzw y
czaj ' małe.

J a k  w kołach poselskich zapew nia
j ą  zakończą się rozpraw y nad re fo r
mą ju ż  dzisiaj, a najpóźniej ju tro .

Lewica n iem iecka zajm uje się po
dobno m yślą zw ołania konferencyi m ę
żów zaufanych. K onferencya ta  m iała
by ju ż  rychło p rzy jść  do sku tku , a z a 
daniem  je j byłoby  ustanow ienie p ro 
gram u prac dla Rady państw a.

Rząd m a podobno zam iar z d z isie j
szą Izb ą  posłow przeprow adzić jeszcze 
reform ę podatkow ą, ale zależy  to od 
zbadania, czy stosunki s tro n n ic tw  p o 
selskich w zajem  do siebie um ożliw iają 
obecnie przeprow adzanie innych  także 
prac parlam entarnych .

W ied eń  d. 5. maja.
Na dzisiejszem  posiedzeniu  llady  

państw a obradow ano dalej nad  re fo r
mą wyborczą.

W skutek nieobecności w ielu posłów 
ze s tronn ic tw  rządow ych, a m ianow i
cie też Polaków, w im iennem  głoso
w aniu nad p o stan o w ien iem , czy po 
gm inach w iejskich m a być głosow a
nie im ienne czy ta jne , w iększość 117 
głosów  przeciw  103 ośw iadczyła kię 
za głosow aniem  t a j  n e m .  W skutek 
tego w obozie rządow em  zapanow ała 
w ielka konsternacya, bo n iek tó rzy  są
dzą , że tym  sposobem  is to ta  refor 
my w yborczej została w ielce n aru 
szoną.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 5 maja.

W czoraj n astąp iła  gw ałtow na zm ia
n a  pogody, k tó ra  sprow adziła  do tk li
we zim no. P rognoza na najb liższą  
przyszłość za p o w iad a : w ia tr  z pó łno
cy a z nim  chłód trw ale  będą pan o 
wały.

W iedeń d. 5. m aja
W czoraj d ługą konferencyę m ieli 

z sobą książę L iech tenste in , L ueger i 
w ielu n iem ieckich narodowców, człon
ków antysem ickiego stronn ictw a. L ue
g e r by ł w ielce rozdrażn iony  z tego 
jakoby  p o w o d u , że k lub  m ieszczan 
antysem ickich proponuje n iem iłą  mu 
osobę n a  kandydata  na  burm istrza . 
L iech tenste in  podobno s ta ra ł się o 
doprow adzeniem  do zgody i do spo
koju.

Okaże się w najb liższych  dniach, 
ja k  się u łożą stosunki w łonie stron 
nictw a antysem ickiego.

W czoraj też zgrom adził się klub 
m ieszczan an tysem ickich  n a  posiedze
nie i żyw o om awiał położenie. W k o ń 

cu uznano za kandydatów  stronnictw a: 
Sztrobacha na krzesło  burm istrza , Lue- 
gera na k rzesło  pierw szego, a Najm a- 
jera  na krzesło d rug iego  w iceburm i
strza. N ajm ajer j e s t  niem ieckim  naro
dowcem i m usiałby  podpisać deklara- 
cyę, że z Szenerjan izm em  nie m a nic 
w spólnego i po tęp ia go.

P ra g a  d. 5 m aja.
N am iestnik  C oudenhow e o trzym ał 

godności ta jn eg o  radcy.
P ra g a  d. 5 maja.

We w szystk ich  gm inach  położonych 
nad W ełtaw ą w y stąp iła  w oda z b rz e 
gów. P rzedm ieścia P rag i położone w 
okręgu inundacyjnym ; zalane są czę 
ściowo.

Z Budzi ej owic donoszą, że woda 
zala ła  tam  ogrom ne obszary  pod 
m iejskie , tudzież  to ry  kolejow e na 
dw orcu.

W lesie Czeskim  spad ły  śniegi.
B u d ap esz t d. 5 m aja.

Cesarz i w szyscy a rcy k siąźę ta  byli 
w czoraj na uroczystem  o tw arciu  p a ła 
cu sz tu k  p ięknych  na  w ystaw ie . Na 
przem ow ę m in is tra  o św iaty  W lassicza 
odpow iedział cesarz, że z p raw dziw ą 
radością o tw iera tę  w ystaw ę, k tó ra  
sztukom  pięknym  da now y im puls do 
rozw oju. N astępn ie og lądał cesarz 
p rzez dw ie godziny  w ystaw ione dzieła 
sztuki.

Poczdam  d. 5 m aja.
Cesarz W ilhelm  nadał ks. F e rd y 

nandow i bu łgarsk iem u w ielki krzyż 
i łańcuch o rderu  czerw onego orła.

B erlin  d. 5 maja.
D zienniki konserw atyw ne robią o- 

grom ną w rzaw ę z powodu n iesłycha- 
nego, ja k  pow iada ją , roz rostu  stow a
rzyszeń  polskich, k tó ry ch  w ykaz Koln. 
Ztg podała.

B erlin  d. 5 m aja.
Jak  słychać, p ru sk i m in is te r h an d lu  

B erlepsch podał się jeszcze  d. 1. bm. 
do dym isyi z powodu, że n a  śniadanie, 
k tó re dał cesarz z pow odu o tw arc ia  
w ystaw y berlińsk iej, n ie zosta ł zap ro 
szony, chociaż je s t  honorow ym  preze
sem  w ystaw y.

Na naradzie  m in isteryalnej u kan 
c le rza  postanow iono zgodzić się na 
uchw alony p rzez  ra jch s tag  zakaz h a n 
dlu  term inow ego na g ie łdzie  zbożem  i 
p roduk tam i m łynarsk iem i.

Król szw edzk i obłożnie zachorow ał 
w H onnef (koło Bonnu).

Petersburg d. 5. m aja.
U roczysta  audyeneya nadzw yczaj

nego w ysłann ika  chińskiego L ihung- 
czanga u cara naznaczona na. dzisiaj.

B u k a re sz t d. 5. m aja.
W edle nadeszłych  tu  w iadom ości z 

B ito lii (w Mac«donii) rząd  tu reck i skon
fiskował tam  k ilk a  ty sięcy  p rzem yco
nych  z B ułgary i nabojów , tudz ież  u- 
k r^ te  w k ilk u  w siach bu łgarsk ich  ka 
rąb m y , a u jednego  B ułgara dwie m ałe 
arm aty .

Belgrad d. 5. m aja
G łów ny o rgan  radykałów  Odjęli po

tęp ia  spalen ie chorągw i w ęgierskiej 
jak o  szalony w ybryk  uliczników  i po
w iada, że. n ie chce dochodzić, kto  za
m ówił ty ch  w aryatów , ale to  ciekawe, 
że po lieya  n igdzie się n ie ukazała, 
chociaż z pew nością w iedzieć m u 
siała , co się święci, i przeszkodzić  
mogła.

R zym  d. 5 m aja.
We le w ykazów  em igrow ało w m a r

cu 10.592 W łochów ł z p o rtu  g en u eń 
skiego, p rzew ażn ie do A rgen tyny  i 
Brazylii.

L ondyn d. 5 m aja.
Zdaniem  Morningpost, m ogą się z 

zam ordow ania szacha perskiego w y
winąć w ażne w ypadki. D latego A nglia 
nie pow inna dopuścić, aby na nowo 
dopuszczono w T eheran ie w pływ ów  
Rosyi ze szkodą w pływ ów  ang ielsk ich ;

rząd  ang ielsk i n ie może dopuścić, aby 
Rosya przez zatokę Perską w ta rg n ę ła  
na  m orza W schodnio-azyalyckie. Stan
dard w ątpi, czy now y szachy zdoła so
bie zdobyć powagę swego ojca.

T eh eran  d. 5 m aja.
M orderca szacha M ahom et Ileza 

m irza w yznał, że w ybrano go do sp e ł
nienia królobójstw a. Na dogodną spo
sobność czekał całe dwa m iesiące. Wy 
znał dalej, że m iał ośm iu wspólników.

Dział ekonomiczny.
— W iedeń d. 5. m aja. Z grom adze

nie akcyonaryuszów  T ow arzystw a ko
lei państw ow ych zw ołane zostało  na 
2 0  bm.

— D yrckcya kolejow a o g ła s z a : 
Północno-niem iecki ruch  tow arow y z 
G alicyą 1 Bukow iną. Z dniem  15. m a
j a  1896 w ejdzie w życie now a tary fa , 
część II, zeszy t 2.

Ruch tow arow y pom iędzy R um unią 
a A ustro W ęgram i i Niemcami. Część 
I, rozdział B. Z dniem  1 m aja 1896 
w ejdzie w życie dodatek  I.

Ruch tow arow y z R um unią, L indo- 
taą i Ziem ią p rzedaru lańską. Z dniem  
1 m aja 1896 w ejdzie  w życie doda
tek  I.

- -  Ż niw a w r .  1895. Z całej w zię
tej pod upraw ę ro ln ą  w C islitaw ii 
p rzestrzen i, k tó ra  w roku  1895 wyno 
siła 10,630.872 hektarów , przypadało  
na 5 najw ażn iejszych  płodów  rolnych; 
pszenicę, ży to , jęczm ień , owies i ku- 
k u ru d zę  w tym że roku  6,365.131 h e
ktarów , t. j .  60 p rocen t p rzes trzen i 
w ogóle upraw ianej.

W szczególności pod upraw ę psze
n icy  za ję ty ch  było w całej C islitaw ii 
w  1895 r. 1,063.852 hek tarów , zebrano 
zaś na tej p rzestrzen i 14,684.123 h e
k to litrów  albo 10,925.586 cetnarów  
m etrycznych  t. z. p rzypadało  w prze
cięciu na h ek ta r obszaru upraw nego 
13*8 hek to litrów  albo 10-2 cetnarów  
m etrycznych . P rzestrzeń  za ję ta  pod 
ży to  w ynosiła  w całej C islitaw ii w 
1895 r. 1,811.725 hek tarów , zebrano 
na niej 23,479.756 hek to litrów  albo 
16,459.650 cetnarów  m etrycznych , za
tem  w przecięciu  n a  h ek tarze  12*9 
h ek to litró w  albo 9 cetnarów  m e try 
cznych.

Jęczm ień zajm ow ał w roku  1895 w 
C islitaw ii 1,193.570 hektarów , zebrano 
go 10,805.589 hek to litr., albo 13,291.583 
óetnarów  m etrycznych , t. z. w prze
cięciu na h ek tarze  175  hekto litrów  
lub l l ' l  ce tnarów  m etrycznych .

Owsem było zasiauych  w r. 1895 
w C islitaw ii 1,949.632 hektarów , a ze
brano na tej p rzestrzen i 40,121.165 
hek to litrów , albo 18,180.049 cetnarów  
ńaetrycznycb, czyli w przecięciu 20 5 
hek to litrów  lub 9 3 cetnarów  m e try 
cznych  na hektarze.

K nkurudza w reszcie zajm ow ała w 
r. 1895 w C islitaw ii p rzestrzeń  346.352 
hektarów , zebrano na te j p rzestrzen i 
6,596.895 hekto litrów , albo 4,769.600 
cetnarów  m etrycznych , czyli w p rze
cięciu n a  h ek tarze  19 hekto litrów  lub 
13' 8  cetn. m etrycznych.

.Galicya m iała w okręgu  T ow arzy
stw a gospodarczego we Lwowie 2 7 1.736 
h ek tarów  w upraw ie, zeb ra ła  3,307.610 
h ek to litró w  albo 2,283.050 ce tnarów  
m etrycznych , t. z. w przecięciu  1 2 * 2  

h ek to litró w  lu b  8’4 cetnarów  m etry 
cznych. na  h ek ta r , a w aga przeciętna 
h ek to litra  w ynosi 69 kilogram ów .

W okręgu  zaś T ow arzystw a gospo
darczego w Krakow ie b y ło : 126.912
h ek tarów  w upraw ie zebrano 1,681.318 
hek to litrów  lub 1,190.929 cetnarów  
m etrycznych , t. z. p rzec ię tn ie  12-4 
h ek to litrów  lub 9 3  cetnarów  m etry 
cznych na h e k ta r ; 'w aga p rzeciętna 
zaś h ek to litra  w ynosiła 75 3 k ilog ra
mów.

Wiadomości giełdowe
Lwów, dnia 5. maj* 1696. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 2)8- 0 do 222'50. Kolej Lwow.- 
Cżcrn.-Jasska po 200 zł. w. a. 290-50 do 293-50, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 390-— do 
4dO-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do —•—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203-—.

L isty  zastaw n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4% koronowe 96"60 do 97-30. 5% z 10%

prein. 110-— do 110-70. 4’/j%  l°s w -50 lat 
0 .!.> 100-50. Banku krajowego 472%  los. w 

51 lat. 100'.'0 do 1 1 0 .  Banku krajowego 4% 
los. x\ 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziem sk. 4%  (I. emisya) 98-20 do 98-90. 4% los 
w 41 >/, lat. 97-90 do 98-60. 4% los. w 56-latacli 
97-50 do 98-20.

Oblliri za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
uego 4% 91-20 do 97-90. Buków, funduszu pro- 
piiiai-yjuego 5% 102-— do — - Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102 — do 102- ’0. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105— do — .
4 '/,%  100-— do 100-70. 4% z roku 1891 97-— 
do 97 70. 4%  po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-20 do 97-90.

l.o sy : Losy miasta Krakowa 25-— do 27-—. 
l.osy miasta Stanisławowa 42-— do — .

M onety. Dukat cesarski 5-61 do 5’71. Napo- 
leondor 9-50 do 9-60. Półim peryał 9-60 do —-— 
Rubel rosyjski srebrny 120-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy P27-— do 1-28- 100 marek
niemieckich 58-50 do 59-—.

W iedeń dnia 5. maja. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 355 -— , 
Kredyty węgierskie 3 9 0 — , Unionbank 
— —, Landerbank 244'—, staatsbany 
350 25, Lombardy 95-75, kolej północno- 
wschodnia 269 50, tytoniowe 179*— , Rima 
240'— , Alpiny 8 3 — , renta majowa 101 30, 
losy turec. 56 70, Marki 58'77.

F rankfurt dnia 5. maja. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 30150 (355 15), statsbany 30U25 
(350 —), lombardy 8 8  25 (96*47), alpiny

—  W iedeń  d 5. m aja. (Telegram  
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m in u t 
1 0  w południe notow ano na g iełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  354 25, węg. zakład 
kredytow y 389 50, auglobanki 158*75, 
lenderbanki 243 25, koleje państw ow e 
349*25, elbethal 277'25. akcye ty to n io 
we 178 —, alp iny 82*50, losy tu reck ie 
56 40, unionbanki 296*25, rub le — —.

Z obserw ator) uin szk o ły  p o litech 
n icznej w e Lwowie. Dnia 5 m aja br. 
Najwyższa tem peratura od godz. 12 w po
łudnie dnia 4 maja br. do godz. 7 rano 
d. 5 bm. była — 17 0°C., najniższa -[-6  8°0. 

j Opad, deszcz 18  6.
Barometr stoi w mierze.

' Prognoza : Chłodno i zmiennie.

Dziś dnia 6 m a ja : Jana w Oleju. 
Sawwy M. *

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 5 maja.

Hotel Żorża. J. lir. Łubieńska i St. 
Rożnowski z Krakowca, L. Lipiński z Wo
łynia, A. Szynajew z Nowego Sączą, J . Ko- 

' steli z Okna, E. Cnokowski z Nastasowa.

Z rynków towarowych.
Ceny bydła 

W iedeń dnia 5. maja. (Tel. „Gaz. nar.“). 
Spęd 5900 sztuk, ceny za woły galio. jsLie lichsze 
lekkie od 27 do 29, ciężkie od 30 do 32 osobli
we, prima od 33 do 34.

Teodor Romattkan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 2 1.

iZs tę rubryzę redakeya nie odpowiada

0D 0L  60 ct. poi flaszti (Nowość!) I 
1 zł. w. a. cała flaszka] 
wszedtie do nabycia I

Lekarz chorób dziecięcych

I r .  STANiSŁAff M O K O f f S I I
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim , po odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 
W iedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina i t d. 
ordynuje od 3 — 4 u l. C z a r n e e k ie g o  1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). D la chorych 

ubogich od 9— 10 rano.

Osoba ukwalifikowana do stosowania 
metody leczniczej ks. Kneippa może ofiaro
wać usługi swoje zakładowi lub osobom 
prywatnym. Zgłoszenia odbierze pod literami 
A. M. poste restante w Worishofenie w Ba
wary i.

Ruch pociągów kolejowych
r» _ JmI#. w. 1 m n.A f Q li TT ( n śk.n4 Ir — n. .

Pociągi przychodzą do Lwowa S t a  c y  e Pociągi odchodzą ze Lwowa
pospieszne osobowe pospieszne osobowe

1-30 510 — 8**5 6-55 9 3 0 Z B e r l i n a ................................ _. _ ____ _ ___ ____

1 30 8 45 510 8 55 655 9 30 Z Krakowa, Wrocławia i WTiednia 8 40 2-?0 11 00 4 40 9-5- 6-45
510 — — 8-55 9 30

65-5
Z W a rs z a w y ................................
Z Muazyny-Krymcy yia T*ruów

8 4 • 
8*40

11 00
11 fili

4-40 
4 40

— 6 45

510 — Z M uszyny-Knnicy via Rzesz. 11 01*

8 45
Z Muszyny Krynicy i Mszany d.

-- — 8-55 9 30 6 55 via P r z e m y ś l ...........................
Z Chabówki via Tarnów lub

645

510 1-30 R zeszów ...................................... 11-00
4 40

9-55
— — 6 55 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8-40 — 11-00
— 1 30 8*45 — 930 Z Rawy yia Jarosław . . . .  

Z Me/ó Laborcz, Pesztu,yia Prze
2-50 - 140

— — 8-45 8'55 9 30 myśl .......................................... 4 40 6 45
— 1 30 — 855 — Z Chabówki via Przemyśl . . — 9-55 ł>45
—

1210
ZŁawocznego, Pesztu, Munkacza

522 7-22— 8 ' - — przez S t r y j ................................
Z Hrebenowa od ,0/7 do s'/9 na—

9-35— — 151 Stryj .......................................... 7.•> --— 1210 8 - 151 Ze Skolego i Stryja . . . . 9-35 7-22
— 1010 8-— 1-51 Z Chyrowa via Stryj . . . .< 5'22 9 35 7*2212 10 8 — Z Stanisławowa v ii Stryj .
— Z Suczawy, Husiatyna, Woro-

nienki, Berhomethu, Radowiee, 
Kimpolungu, Bukar. i Jass .955 — 6 10

Z Suczawy, Czortkowa, Woron.
245— 2 01 Kałusza, Bukaresztu i Jass. .

Z Suczawy, Radowiee i Czudyna
I0z5619 (kaldego poniedz.) . . .

— Z Suczawy, Husiatyna,Kałusza, 
Radowiee, Kimpolungu, Jass

7 28 10-15— j Bukaresztu (każd. poniedz.)

815 5-45
5-45

Z Sokala i Jarosł.iwii via Rawa
ruska ..........................................

Z B e ł ż c a .....................................
9 15 
'15

7 05

Z Podwołoczysk i Brodów na dw.
6-14 9-4a 11 122*18 95C 7-42 445 P o d zam cz e ................................ 2*25

Z Podwołoozysk i Brodów na 
dwora, główny ..................... 211 9-30 10 452-34 10 05 805 510 & -

Z Brzuchowie od */5 do J5/G i
3-20— 8'03 od **/, do % ..........................

8-26 Z Brzuobowic od s% do u /a .
1-20
132

855
625

7-50

1*10
5-28

7 48 
8*54

Do Brzuchowie od % do
w święta ................................
w dni powszednie . . . .

J a n ó w ..........................................
Do Janowa od '/5 do '%  i cd

do ’% ..................... .....
Janów od 1,'/6 do 31/s . . . .  

a w niedziele i święta odcho
dzi ze Lwowa .....................

Do Zimnej wody od */s do % w 
niedziel' i święta . . . .

1-2'
3-20

9-45
3 .0

1-05

1-32

300
9'45

U w aga: Godziny drukowa ne grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano.

W biurze informacyjnem c k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T zeciego Maja l. 3. 
e Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas śro Ikowo-europejski —godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.
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Powieść z angielskiego
przez

Mary Humphrey Ward.

(Ciąg dalszy.)

Posiadał ta len t do obcych j ę 
zyków  i zajm ow ał się głów nie zag ra
n iczną polityką. Gdy organizow ano 
w ażne poselstw o z pow odu niepoko
jó w  na Bałkanie, w sku tek  osobistych 
zasłu g  i na w staw ienie się ojca, w y
brano go do kom isyi.

P rzew odniczącym  te j kom isy i był 
człow iek o w yb itnych  zdolnościach, u- 
dało się też  je j, w chw ili w ielkiego, 
ogólnego za in te resow an ia  się, w obec 
całej E uropy , p rzep row adzić  dzieło 
w ielkiej wagi. Członkowie pow ró
cili obsypani h o n o ra m i, i pod
czas całego londyńskiego sezonu w y
p raw iano  im  owacye.

S ta ry  Boyce opuścił Mellor, by  się 
naocznie przekonać o pow odzeniu J o h 
na, i w n iejednem  tow arzystw ie m o
żna było w idzieć okrągłą, poczciw ą 
tw arz  starego  szlachcica, z b ia łą  ja k  
śn ieg  głow ą, obok drobnej, w ytw ornej 
postaci sy n a ,. k tórego  ry sy  nosiły  w y
b itne p ię tno  włoskiego* pochodzenia.

I ja k  to  zw ykle byw a, m iłość i 
tym  razem  sta ła  się tow arzyszką szczę
ścia. Św ieże dziew czę z zachodniej 
części A nglii, panna Ew elyn M erritt, 
k tó ra  swą w spaniałą piękność rozw i
n ęła  n a  dw orze królow ej, poznała Jo h 
n a  Boyce w chw ili, gd y  św ia t m u dał 
sposobność w ybicia się n a  w ierzch. 
B yła bardzo  m łodziu tką  i tak  n iew in 
ną ja k  lilje  w dolinach Som erset, a 
silny, sto iczny je j charak ter, rów nie 
ja k  je j sam ej, n ie  znanym  by ł pod
ówczas nikom u. O w inęła postać Johna 
Boyce m głą rom antyzm u, ubóstw iając 
tego człow ieka, zapom niała o sobie 
zupełnie , i na  kolanach omal m u nie 
dziękow ała, gdy  s ta ra ł się o je j  rękę.

Podczas p ierw szych  pięciu la t swe
go m ałżeńskiego  życia, b y ł członkiem  
parlam entu , potem ... p rzy sz ła  k a ta 
strofa. B yła to  je d n a  z ow ych p rzy 
krych  h is to ry j, ja k ie  się codziennie 
z d a rz a ją ; trag iczn ą  s ta ła  się dopiero 
w sku tek  strasznego  rozczarow ania

żony i zg ry zo ty  starego  ojca, jeże li 
n ie p rzez w łasne zw ichnię te  życie.

P rag n ąc  na jp ierw  zdobyć sobie to 
w arzysk ie stanow isko i błyszczeć w 
niem  ze sw oją p iękną żoną, sko rzy 
s ta ł ze swej dobrej op in ii w C ity i 
rozpoczął rozm aite  in te re s y ; później 
w dał się w przedsięb io rstw a akcyjne, 
w ątp liw ego rodzaju , ą w końcu na
pełn ił św iat hałasem , narzekaniam i, 
w plątaw szy  się w nieczysty , dość n ie 
zręcznie ukarto w an y  in te re s  oszustw a, 
k tó ry  ja k  bom ba ro zp ry sł przed  oczy
m a publiczności. To je d n a k  jeszcze 
n ie  w szystko. Gdy źle z nim  stało  i nie 
udały  się spekulacye giełdow e, John  
Boyce, k tó ry  po pow rocie z w ypraw y 
na W schód, zosta ł w ybranym  na człon
ka rozm aitych  a ry sto k ra ty czn y ch  k lu 
bów, spróbow ał p rzy  sto liku  k arc ia
nym  dopom agać szczęściu. Gdy w koń
cu stosunki p ien iężne w dom u i po 
za domem, zg ry zo ta  jeg o  żony, zm ie
nione postępow anie jeg o  p rzy jac ió ł i 
członków  Izby  niższej, co raz  bardziej 
go p rzy g n ia tać  zaczęły , w y stąp iła  na 
w idow nię m ała ch ó rzy stk a  z tea tru  
D ru ry  Lane... T rudno o zw y cza jn ie j
szą i b rudn ie jszą  h isto ryę.

— Ach, ja k  dokładnie p rzypom i
nam  sobie biednego, starego  N orberta 
Boyce — m ów ił lord Maxwell pom ału,

po trząsając  w spaniałą , b ia łą  głow ą i 
w zam yśleniu  oparł się o gzym s ko
m inka. — W idziałem  go w łaśn ie w 
dniu, g dy  pow racał z L ondynu, gdzie 
•próbował za tnszow ać spraw ę. S potka
łem  go na gościńcu i w strzym ałem  
konia, p ragnąc z nim  pom ówić. Tak 
mi. go było ż a l ; byliśm y d ługo letn im i 
p rzy jac ió łm i! — Na m iłość boską — 
zaw ołał, zobaczyw szy mnie. — Z o
staw  m nie, nie mów nic do m n ie ! — 
Spiął kon ia  i o d jecha ł; ten  zaw sze 
zdrowo i świeżo w yglądający  człow iek, 
bladym  był ja k  płótno... Zobaczyłem  
go dopiero n a  m arach... Po p rzep ro 
w adzeniu  śledztw a, skazanym  był 
John  Boyce na trz y  m iesiące w ięzie
nia, a innych  jeg o  to w arzyszy  um ie
szczono w dom u popraw y. L ekką 
stosunkow o karę  zaw dzięczał jed y n ie  
sw em u obrońcy, k tó ry  d ro b n ą  jak ąś  
okoliczność w y zy sk a ł na  jeg o  korzyść, 
ale mimo to, m y w szyscy i to w arzy 
stw o całe ogólnie, uw ażaliśm y Jo h n a  
m ora ln ie  rów nież tak  nisko upadłego, 
ja k  je g r  w spólników . W krótce w ga
zetach  rozgłoszono w iadom ość o d łu 
gach jeg o  karcianych  i s to sunku  jeg o  
z te a tra ln ą  damą. Ta osta tn ia , o ile 
sobie p rzypom nieć  mogę, w ypraw iła  
mu aw an tu rę  w k lubie, do k tórego  
uczęszczaj za poręką podczas rozp raw

sądow ych... i to  tak że  w yszło na św ia
tło  dzienne. R ów nocześnie z n im  
dw óch czy trzech  m łodych ludzi, sy
nów z dobrych  domów, uw ikłało  się 
w karciane d ług i. Była to, ja k  pow ie
działem , je d n a  z najskandaliczn iejszych  
h isto ry j m ojego czasu.

S tarzec um ilk ł i pow ażnie pa trzy ł 
p rzed  siebie. R yszard  m ilczał. N ieró
w nie gorzej, an iże li sobie w yobraził.

— A co się stało  z żoną i dziec 
kiem  ? — zap y ta ł w reszcie.

— Ach b iedne is to ty  ! — zaw ołał 
lo rd  M axwell, k tó ry  w tej chw ili za 
pom niał, z jak ieg o  pow odu opow ie
dzia ł w nukow i tę  h istoryę. Gdy Boyce 
odsiedział sw ą karę, zn ik ły  w raz z nim . 
W yborcy jeg o  na  rozm aitych  zeb ra
n iach w yrazili swe oburzenie. Opu
ścił by ł swój u rząd  w parlam encie, a 
a ojcieo w yznaczył m u m ałą roczną 
ren tę . Oprócz tego  żona posiadała  n ie
w ielki m ajątek . R odzina je j nam aw iała 
ją ,  by  opuściła męża, gdyż w łaśnie 
w obec niej n a jh an ieb n ie j by ł sobie 
postąpił... obaw iali się  rów nież, że on 
upadn ie  jeszcze  n iżej i życie je j u.- 
czyn i jeszcze  bardziej nieznośnem . 
Ale ona n ic  n ie chciała. G ardziła  k a 
żdą litością  i n ie pozw alała m ówić o 
tern ze sobą. Nie w idziałem  je j od 
pierw szego roku  je j zam ążp ó jśc ia ; by

ło to  p iękne, św ietne  zjaw isko tow a
rzyskie. I  po w szystkiem , co słysza
łem  o je j zachow aniu  się podów czas, 
w nioskuję, że m usiała to  być kobieta 
niepośledniego charak teru ..,. Jed en  z 
je j  kuzynów  opow iadał mi, że zerw ała 
stosunki z całą sw oją rodziną. Nię ży
czyła sobie znać nikogo, k to  je j m ęża 
znać nie chciał. Jakko lw iek  ży li ze so
bą w na jnędzn ie jszych  stosunkach, nie 
chciała p rzy jąć  żadnego w sparcia ; a 
Jo h n  Boyce pod ty m  w zględem  nie 
by ł bynajm niej drażliw szym . Nie tra 
cąc w iele słów o tem , w yprow adziła 
się z n im  do naję tego  m ieszkania... 
Jednakże życie  je j zostało złam anem . 
S iły  je j s ta rczy ły  jed y n ie  na  to w iel
k ie zaparc ie  s i ę ; później za trac iła  
w szelkie za in teresow anie się zew nę
trznym  św iatem , zapom niała naw et o 
swej m ałej córeczce...

R yszard poruszy ł się  n iecierp liw ie .
— P rzysz liśm y nareszc ie  do niej ? 

— zap y ta ł krótko.
L ord  Maxwell w strzęsł się i p rz y 

pom niał sobie. Z rozw eselonym , a  na 
poły  z gn iew nym  w yrazem , spo jrza ł 
na  n iego z pod okularów  i c iągnął 
d a le j :

(C. d. n.)

Parasolki i Paski damskie, najmodniejsze ' '"S.?ns M“ ^ .!£ “* 16
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Pam iątkow e
o b r a z k i  i k s ią ż e c z k i ,  

r ó ż a ń c e  i m e d a lik i
od n a jzw y k le jszy c h  do n a jw y k w in 
tn ie jsz y c h  w w ielk im  w yborze po 

najtańszych cenach poleca

KSIĘ&AMIA KATOLICKA

Ora SIAD. MiMOiSKEO
w  Krakowie.

Konkurs.
W ydział pow iatow y uchw alił o- 

głosić konkurs na  posadą kondu
ktora dróg i mostów w powiecie 
H orodeńskim  z płacą roczną 700 
złr. i ryczałtem  na objazdy w kwo
cie 2 0 0  złr.

W ym agane są wiadomości tech 
niczne i p rak tyka w służbie dro
gowej.

Posada nadaną będzie w p ier
wszym  roku prowizorycznie. 

Term in zgłoszenia do 20. m aja 
W ydział powiatowy 

7931 Ilorodence.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  ©©sai-H© ©d w y p a s a .

K n n p l i i Q 7 < 3  ^ * Piessai c- i k.l y a ,  ' C l u a i C  nadwornego dostaw 
cy , otrzym ał na g łów ny sk ład, a prze

to  sprzedaje najtaniej
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plae Halicki 1. 3.

DLA ABITURYENTÓW  gim nazyal- 
nyeli wyszła z druku ARYTMETYKA 

profesora IV. girun. Mieczysława Jamr' 
giewicza. Niezbędny poradnik dla każdego 
abitnryenta. Cena 40 ct. Do nabycia w dru
karni W. Mauieckiego, Lwów, Kopernika 7.

BRZYTWY angielskie i niemieckie z So 
lingen znaku bliźnięta (pod gwaraneyę 

i prawem wymiany jeżeliby się nadawałyj 
po złr. 1 50, 2-—, 2’50, 3 '—, 3*50 i 4 — 
poleca Piotr Cbrząstowski, iandel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

FOLWARCZEK pod Lwowem , 4 kilo
metry oddalony, do sprzedania z ca

łym inwentarzem żywym i martwym , bu
dynkami, laskiem dębowem i ogrodem owo
cowym. Bliższa wiadomość o Badowskiego 
Lwów, Rynek 41. 372

ŚWIEŻY ZAPAS modnych satyn, kre 
tonów, resztek w rłuianyeh, chustek do 

nosa, ścier.k , oifordów, poleca najtaniej 
A ntonina E rtcl, K ora ln ick a  8.

STORY samoczynne (automatyczne) po
leca tanio fabryka źaluzyj i storów, Ja  

błonowskich 9, Lwów. W.Gki z automatem 
do s orów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedająryth po cenach fabrycznych.

J t f o n r o l i l l  Lwów, poleca wszelki. 
> l \ a | ) l  d i i E \  i n s t r u m e n ta  n w -  

z y o z n e  i samograja, e. Cenniki bezpłatnie.

J K  n p e l u s i a e
najmodniejsze dla pań i panów, cza
peczki do p .dróży i konnej jazdy, mary 
narki słomkowe ubierane 2-25, polecaj;;

G órski i S zy d ło w sk i
Lwów plae Maryaeki (róg Hetmańskiej)

Dom handlow y 1 eksportowy  
D y o n izy  K u śn iersk i, Wiedeń 
IX . L lch ten ste in slra sie  32/34, 
poleca  m aszyny do robienie  
nieklejonych tutek Cy garetow ycb .

D o j i l  żyw® kupuje każdej ilości 
i l d l l l  D yonizy K osnierski, W ie 
deń, IX . L ich tensteistrasse 32—34 
Dostawców poszukuję.

Perfumeryę TĄ; wń S ;
Grzebieni., Przybory toaletowe, poleca 

po cenach najniższych

JAN CHLEBOWNIK
ul. Halicka 1 4, obok kaplicy Boimów

duże 
po 80 ot. sztuka 

poleca handel 79 li

St. Markiewicza we Lwowie.

W*ktor Berger, Lwów,
Akademicka 8.

R o w e r y  I f f
fabryk krajowych. Facho-\ 
wy w artat reparacyjny.

Cenniki rewerów i przyborów gratis.

R oczna potrzeba od 10—30.000 
sta łych  m etrów  pięknego drzewa,

U h
uznane znakomite gatunki.

f i
poszukuje się 7968

nZĄD CA  BÓBR teoretycznie wykształ- 
la- eony rolnik , z 22-letnią praktyką, 
zdolny zastąpić uczciwie właściciela w zu
pełności , obeenie sam usługi wymówił, 
poleca się od 1. lłpca 1896. Na żądanie 
może wcześniej służyć. W. Chyćko, Sądo
wa Wisznia. 307

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego s< wszędzie do nabycia.

Do nabycia we wszystkich handlach 
delikatesów i drogueryach. 7352

W spaniało

goździk i z K lattau
odznaczone najwjże emi nagrodami w Ber
nie, Brukseli, G ó.l . Kuttenbergu. Konig- 
gratzu, L..on e, Pilz e, Pradze, Cieplicach 
i we Wiedniu. Polt • m moje duże w tym 
roku bogato rozkrzewione (pewne) kwitną- 
• 9 zapasy a miano*, "cie: 12 gatunków zł. 
3 50, 25 gatunków zł. 5 511, 50 gatunków 
zł. 10, 100 gatunków zł. 19. Pełne bogato 
kwitnące goździki ogrodowe; 12 gatunków 
zł. 1'2*5, 25 gat. zł. 2-JO, 50 gat. zł. 4’5'b 
100 gat. zł 8. Róże wysokopienne: 12 gat. 
zł. 5-50, 25 gat. zł. 11, Łl) gat. zł 21, 100 
gat. zł. 40; niskopienne : 12 gat. zł 4, 
25 gat. zł. 7 75, 50 g»t. zł. 15, 100 gat 
zł. 28. Róże moje są jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie zawsze kwitnące. K ata

logi na żądanie gratis i franco.
J o s e f  W a lt e r  73,51

Special Nelkenzuchter, Klattau (Bohmen).

STROJĘ FORTEPIANY dobrze i tanio. 
ZgłOB/.enia przyjmuje sklep zegarmistrza

Daiewskiego, Kopirnika 5.

PROŚBA. W eteran z r. 1863 i b. wię
zień stanu , który dźwigał owego czasu 

ciężkie kajdany, a d z iś  kij tu ła c z y ,  podu
p a d ły  na z d ro w iu  , p T ag n ą c  się u d a ć  do 
kąpiel, uprasza ro d a k ó w  o * p rzy jś-.d e  z po
mocą, pod rdresem Administracy „Gaze
ty Narodowej".

stare i nowe sprze
daje najtaniej

E m il W einer
WIEW 

1., Salzttiorsasso

OSOBA in te ligen tna . chlubnie polecona, 
praktyczna w wychowywanin dzieci, 

znająca się na gospodarstwie, szyciu , kn- 
.-hui, przjtem  odbyła kurs praktyczny 
w szpitalu głównym do pielęgnowauia cli i- 
rych, poszukuje miejsca zaraz , do dzieci 
lub chorej osoby do kąpiel, do pielęgnacyi 
Adres : Marya B. w Administracyi „Gaze 
ty Naród.“

PR 08BA . W pokorze podpisana wdowa 
po dyetarynszn udaje się z prośbą do 

litościwych serc współczujących matek, i 
prosi o względy nad drobnymi 6 dziećmi 
które pozostały bez op iek i, gdyż matka 
nieszczęśliwych sierót także jts t  obeurńe 
chorą, a więc nędza i rozpacz owładuęła 
tą rodziną znędzniałą, a zatem udaję się 
z pró bą do łaskawycli i litościwych ser 

rosząc o pomoc. Eiżbiota Skór.-k v, ulica 
Lleka 5, w Przemyślu.

WYBORNE WĘDLINY
bulion i ciasta domowe, szynki spos fc, 
francuskim marynowane, głowizna zwijai 
i Kiełbasa po 85 et., Polędwica w pę herz. 
po rł. P20, ozory wołowe po 90 ct "pasztet 
z dziczyzny po 9 złr. za sztukę; bulion 
p zedni 1. po 6 zł., II. 4 zł.; wszy tko za 
jeden klgr., poleca Zarząd dworu Putiaty- 
eze, poczta Sądowa Wisznia.

S z p a r a g  i  l
Jena za 1 klg.: do 12 rna.a złr. 1 2 ), od 
12 do 18 maja złr. 1 ' - ,  po 18 maja 80 ct

Ogród handlowy w Lubyczy.
Proszę zażądać cennik ogrodowy.

! D l a  c y l l i s t ó w !
Wszelkie nawet najcudniejsze naprawj 
uskutecznia tanio , dobrze i z poięczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowineyi

A . Zajączkowski
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17

z Magazynu Juliusza Grossep
w  K ra k o w ie

nabyć mężna po cenach oryginalny h 
we wszystkich znaczniejszych miastach.

We Lwowie skład główny w handlu
W ładysław a Bażanta, ul. Halicka.

P e w n y  s k u t e k
m ‘ją wypróbowane 7323

K A I S E R A  
K a r m e l k i  m ię t  ? w e

lia br. k apetytu , ból żołądka  
i n ie s t r a w n o ś ć .

Prawdziwe w paczkach po 10 i 20 ct. 
sprzedają: we Lwowie 0 T. Winckle- 
rrt. Syn , w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E Stenzel aptekarz w Ka
mionce Karol P ilew sk i, w Uhnowie 
K. K ału in iack i, w Dynowie Jan Wo- 
d y ń sk i, w Samborze J. Aleksiewicz.

i
Tylk d prawdziwe K“

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
drukowany jest o r z e ł  i firma A . l f o l l .

M olla  proszki Seicilickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim Clio V  
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. %

J F a łsz y w e  w yrob y  będą sądow nie ścigane.
O esa zapieczętow anego o ryg inalnego  pndełka 1 z łr. w a lu ty  anatr.

ht
J

I

Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. 8 ^  
Wódka francuska i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający "8 

do weiorania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniają-o 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plom bowanej flaszki 90 centów . g

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiaubcn.
Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie żądać prepa atów MOLLA i te tylko m y j -  ^

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 7549
SKŁADY WE LW OW IE: J. Beiper apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz; Leoj old L ityński; Karol Bałaban.

■  5F B © e a S S B B * S ® S S 9 H H B B 8 1« •  ■ ■ j  b i  a  i  s  b * ss b ■ ■ ■ m s * s * « i a f B s n a u i s i s  J ł

Galie. Bank kre
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

41 ASY6SATT KASOWI

d e  z a k u p n a .
O ferty z podaniem  dokładnych 

w arunków  sprzedaży i ostatniej 
staoyi kolejowej przyjm uje pod 
znan iem : „M. GL 2817“ Biuro a 
nonsów ' Eduard Tersch, Prag, Fer- 
dinandstrasse 38  (Czechy).

Dopiero co opuściło prasę

Z lasu, pola i kwatery
czyli 7980

z pamięiników powstańca z 1881 rola
przez A . K.

Cena z rekomend. przesyłką poczl. 1 ztr.
Jak sam tytuł wskazuje, autor, który od 

począ'ku wybuchu powstania aż do tegoż 
zakończenia brał ciągle czynny udział, ze
brał główniejsze pamiętniki swoje, k óre 
stanowią tom o 18S stronach. Nie jeden 
z czytelników, który brał udział w pows a- 
nlu 1863 r. znajdzie w tych Pamiętnikach 
bądź cokolwiek o sobie, bądź też o swoich 
k lig ach , możemy więc szczerze ks ą/.kę 
tę polecić. — Za nadesłaniem 1 złr. wysy
ła tę książkę franco:
D rukarnia J. C zaińsk iego

w  G ró d k u  k o ło  L w o w a .

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
l> r. C h r l s t o f f a  znakomitego nieszkodli
wego A m b r& c re m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal
nych słoikach po 89 ct, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Rroornym Orłem" 
Zygmunta R uckera; w Krakowie w aptece 
W. Rcdyka i E. Hellera, w Brodach w ap

tece Leona Kallira. 7651

F a r b y  o l e j n e
gotowe do u ż y c ia ,  szybko schnące  
do m alow ania domów, dachów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okien, podłóg, ścian , sufitów, w; - 
z ów, b ry  zek , tarantasów  i t. j>. 

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, R ynek 38. 7974

M A S Y
d o  p o d ł ó g  

francuskie i  woskowe,

Lakiery bursztynowe
poleca, bardzo tanio

WOLF CSOPP
L w ó w , u l. '/ i^ k ie w sk a  l. 2.

Firma założona w r. 1843.

M a d a m e  R o s a  S c h a f f e r ’s
F o n d r e  r & v l  s s a n i e  75si

j e s t  p i e r w s z o r z ę d n y m  ś r o d k ie m  u p i ę k s z a j ą c y m .
C. k. uprzyw ilejow any, zbadany 1 polecony c,, pielęgnow ania skóry przez 
pierw sze znakom itości w św iecie medycznym. Je d n ą  z nadzwyczajnych zalet 
tego pud ru  jest iż po um ycia w cale nie znika z tw arzy, lecz nadaje jej m le
czną b ia ło ść . Karton z załączonym  sposobem n ż .c ia  z lr . 2 50. Główny skład 

Rosa Si-haffer, W ien , Graben 14.

Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościom * j J t :

listy zastawne, priorytety, akcye i losy
po najprzystępniejszym kursie

i wymieniamy: r u b le ,  m a r k i ,  f r a n k i  i t p .  po kursie dziennym.
P R O M E S Y  do wszystkich ciągnień. 

T J t ł o z p i e c z e n l a  l o s ó w
od straty przy wylosowaniu z najmniejsza wygraną.

J Ł  « •  S
n a  s p ł a t y  m i e s i ę c z n e  Jak.  n a j t a n i e j .

Zlecenia z  prow ineyi wykonujemy odwrotną pocztą nie doli
czając żadnej pt o w izy  i.

Towarzystwo liaolswe i tnla  wyiiioy 
S C H E L L E N B E R G  &  K R E Y S E R

Ł  w  ó w ,  p l a c  H a l i c k i  f .

Najnowsza powieść 
ł x r .  Ł o s i a .
pod tytułem :

prawic wyczerpana,
zunjduje się zaledwie w ki l knl ze  
sięciu eozemplsrzfli h ns skł -dzie i

Gubrynowicza i Schmidta
we Lwowie.

W ys. c. k. krajow a D yrekcya 
Skarbu reskryptem  z dnia 22. m ar 
ca 1896 ). 28564 oddala F.-.bryce1 

wytworów chemicznych i nawozo
wych Spółki komandytowej Juliana 
Wanga we Lwowie

drobną sprzedaż

kaimtn taiistiiwo.
P odejąc to do wiadom ś c i , u- 

praszam y zgłoszenia łaskaw ie n a d 
syłać do biura zarządu t j  e fa 
bryki przy ulicy Akademickiej I. 5.

W ysyłki uskutecznia się p o 
cząwszy od 50 klg. 7971

a r

Pracownia m l i i
oraz

(dypl, Rczenica prof. Schacka)

FRANCISZKI BUMEL
została przeniesioną 

do domu I. 7 uli a Kręta.

■ P T ^ T ^ T  T I S T F  F r a n z o s i s c h e  S t r .  21
- D m U j  r T W  m li I J L  J » N  E cke Friedriohstr.

„ E r e m i t a , g f d ‘ (

Polska restauracya
pierwszorzędna.

W  p arte rze : Praw dziw e piwo. 
I. piętro :

W i n  u ,  B e s t a u r a c y a  
i  o s o b n e  p o k o je .

31. K o t lor.7941

S A S S Ó W k o lo  Z łoczow a

1

zupełnie odnow iony i u rządzony w edług najnowszych wymogów 
h y d ro te rap ii, pod kierow nictw em  Dr. Ignacego M azanka, otw arły  
będzie od 1. czerwca 1895. B liższych szczegółów co do pobytu 

w Zakładzie udziela Zarząd. 7 0 4 4

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód m ineralnych:

po5''L5Ski S a x le h n e r a
I flaszka 70 et., */2 flaszki 35 ob 

przy wit-ksz m odbiurze 
fruneo do każdej s ta e j i  kolejowej 

polnoa handel 7167

ALBERTA SZ KO WRONA]
Lwów, plae Maryaeki 7.

D nia 25. m aja br. o tw artym  zostaje w Jaśkow icach pod K rakow em
stacya W ielkie drogi 7 9 4 5

M H Ł I D  U 4 » D 0 1 i E C ^ A l € Z ¥
z zastosowaniem wszeli ieli systemów ibeenie w liyflropatyi używanych, jak ićwnieź

s y s t e m u  I n s .  K n e i p p a .
Zakład ten urządzony z komfortem, w ła tnej i zdrowej koimy., dwa kilom -try od 
staeyi kolei, półt-iry godziny jazdy z Krakowa. Geny przystępne. L-ozenie odbywa 
s ę  bez przerwy przez cały rok. Opiekę lekarską objął l ) r .  G ustaw  Mal i nons kl .  
Gimna tyks, kręgieln ia, strzelnica, bogato zaopatrzona biblioteka, gazety, wody m - 
neralne itd. K aplica nowo wystawiona, z j-rawoui odpr .wiania w tejż > codziennie 
Mszy św — Bliższych informacyj udziela właściciel w J -śi.owlcacb p. Brzeźnica

o d a  g o r ż k a

Korzyści Saxlehncra źródła H u n y ad i JAnos wedle orzeczenia 
7893 pierwszych powag lekarskich :

1 -  szybki, pewny i łagodny skutek. - * «
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie
S A A L E I f l Y E H A  W O D Y  O O H Ż K I f i J .

Do w ydzierżawienia od 3 0 . czerw ca 1896:
1) Folw ark W olica w powiecie sokalskim 1 2 0 0  morgów z gorzelnią
2) „ Cieszanów w pow. cieszanows. 600 „
3) „ Nowe m ło „ „ 900 „ ”
4) ” Chotylub „ „ 300 „ bez gorzelni.

Bl ższa wiadomość w Zarządzie dóbr Cieszanów. 7 9 4 G

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3U  ASY6HAT,
z 8-dniowein wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/*% A s y g n a i y  kaaow e z 90-duiowem wy
powiedzeniem oprocentowane b§da poc®Ąve*y od d n ia  t. maja 1890  po 4°/„

z 30-dniow em  terminem wypoiviedzeiłia.

L w ów , d n ia  31. S ty c z n ia  1890.

t ó j w j S S r . 5 ! 11

d łlS  ^  . ą Zusendung . — kr.
.  . i w w s " ?
R'  monartieb 1 A 5 0  t r '

" "monatReh 1 • .  t i . 7 ^  f  fl 4 0  kt

"monatUeh 1  d a 9
7  uhr*6®’*®" uułpn vow

Durcb d'e. letzten haĈ  hpreU« am Morgen- 
ProV,nofflo'e"e Cursbłatt ^  ««-.Ą a ^ fe'r ’

_  tfummern groW , n

JAK IHKAfOUnCZ
w e L w ow ie u lica  K opernika 1. 3, u lica  H alicka 1. 11 

r K rakow ie Sukiennico 1. 20, w Czerulowcach Rynek I. 5
poleoa

niezawodne i niezrównane

D y r e k c y a .

w swych skutkach

j a k o  C o :

M ydło będźw iuow o  — używa się przeciw wyrzutom i p ip . 
mom naskórnyuł, usuwa szorstkość skóry a cerze uadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość , . _

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t znako
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszczy
kom i pęcherzykom na twarzy ; przeciw piegom i zgru
bieniu naskórka . . . . . '

M ydło  k am fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa i  twarzy i rąk — 

M ydło kam forowo-sJarkowe — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .

M ydło k a rb o lo w e  — bardzo  korzystnie jest myć ręce. 
tw arz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . _

M ydło kar bolo  wo - p iaskow o do mycie rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . . _

M ydło k reo lin ow e zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . * —

M ydło siarkow e z w ilk iem  powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — 

M ydło siarko w ©-smołowe. — Mydło to składa się z 40°/ 
smoły a 1 0 %  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
kawałek

M ydło sm ołow o-g liceryn ow e składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekeyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą deainfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
Bność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskóruych, jako to: pie
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka .ie 

M ydło sm ołow e zawiera 40B/» smoły (dziegciu); ® ’
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nc-fc 
łupież na głowie —  kawałek . . . .

M ydło sto ra tso w e używa się pfzy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek .

M ydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oezy- 
Bzcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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